
fern.
Napisałam 

taki apel
J m n te  o bo ję tność p o ls k ie j 

m łod z ieży  uczące j w o  
t»ec sp raw  te re n u .

N ap isa ła m  tu  ta k i n ie z b y t 
U dany apel w  te j sp raw ie . Je- 
i i i  n ie  będzie się n a d a w a ł do 
d ru k u , to  nap iszc ie  le p ie j,  a le 
p o ru szc ie  tę sp raw ę . N ie ch  
fa c h o w c y  p rz y je ż d ż a ją  do nas 
n ie  ty lk o  na w czasy i  na  k a  
Ja k i.

A p e l m ó j d o ty c z y  szczegól­
n ie  p o lo n is tó w , bo Ich  n a j­
w ię c e j b ra k . Z w ra c a m  się do 
p o lo n is tó w  p ozn a ń sk ich , g d y i 
sama w ysz ła m  z tego U n iw e r ­
s y te tu . T rzeba  nam  ró w n ie ż  
m ło d y c h  le k a rz y , d e n tys tó w , 
n a u c z y c ie li i  in n y c h .

Cóż z tego, że m a g is te r eko ­
n o m ii p ra c u je  ja k o  dekarz, 
m a g is te r p o lo n is ty k i p ro w a d z i 
ks ięgow ość w  b an ku , że m ia - 
Sta ro ją  się od le k a rz y  1 d en ­
ty s tó w , że wf m ias tach  p a n u j*  
p rz e lu d n ie n ie , a w  in s ty tu ­
c ja c h  fa c h o w c y  p e łn ią  fu n k ­
c ję  b y le  urzędasów? W m a­
ły m  m ias teczku  na M azurach  
m ożna u m rze ć  sp o k o jn ie , «© 
b ra k  Jest le ka rza . G dzie in ­
d z ie j w szyscy m ieszka ń cy  m a­
ją od la t  zęby popsu te  przez 
te c h n ik a  d e n tys tyczn eg o . k to - | 
Ty z ro b ił na ty m  d o b ry  ma 
J^ tck . w szko łach  na M azu ­
ra ch  często uczą lud z ie  bez 
k w a l i f ik a c j i ,  k tó rz y  p o p ra w ia  
Ją d z ie c io m  w y ra z y  n ap isan i 
bezb łędn ie . K ie ro w n ik  Zarzą^ 
du  S z k o ln ic tw a  R o ln iczego  ▼ 
0 , * * ty n ie  ob. K o w a lc z y k  rw l 
" łosy  z g ło w y  zas ta n aw ia ją c  

nad obsadą w  te re n ie . 
¿ pc.hnika ro ln ic z e  c ie rp ią  na 

r ak p o lo n is tó w .
w  p e w n y m  m ieście  

U n iw e rs y te c k im  zaszłam  do u 
Z n a la z ła m  ta m  gab lo t 

£5 ze z d ję c ia m i p rz o d o w n i­
kó w  n a u k i 1 p ra c y  spo łeczne j 
^P o jrż a ła m  z p rz y je m n o ś c ią  na 
«•h m łode , pow ażne tw a rz e  
Kośną k a d ry  p o ls k ie j in t e l i ­
g e n c ji!  A le  po c h w il i  p rz y  
«zła re f le k s ja :  — „P rz e c ie ż  oni 
n ie  będą d la  nas, d la  p ro w in  
e.i i. P ew n ie  się gdzieś *ade_  
k u ją . O trzym a w szy  d yp lo m  
będą w o ła li :  „N ig d y  na pro-* 
w in d ę ,  n ig d y  na p ro w in c ję  
n ig d v  na te re n y  n ie znane ! B l i ­
sko  b ab c i, m a m y, p ie rz y n  
b e tó w  ro d z in n y c h ! Z ęby 
n ie d z ie lę  b y ła  ka w a  1 p lacek 
W ła sn y  s p o k o jn y  dorn i  b ra q  
k ło p o tó w  i tru d n o ś c i4 !

W śród  d aw n e j In te lig e n c i 
p o ls k ie j p o k u to w a ły  n ie  zawsze 
r h lu h n f  tra d y c je , a a .k u ra n c tw . l  
rz e k o m e j a po lity c z n o ś c i, b te r- 
n o t r i  apoteczne j. H is to r ia  po 
k a ra ła , Jak s z k o d liw a  mogla| 
p v ć tego ro d z a ju  postaw a 
„a p o l ity c z n i“  b y li  n ie je d n o  
k ro tn ie  w c ią g a n i do p rac  w y ^  
b itn ie  p o lity c z n y c h . GoTzkc 
o d p o k u to w a li sw o ją  b ie rn o ść  
n ie w ie d zę .

Naszą n ow a , lu d o w a  In te l!  
g enc ja  m us i za ją ć  in n ą  pusta 
w ę. M u s i a k ty w n ie  b rać  udzia  
w  tw o rz e n iu  now e ) rz e c z y w l 
stośe i. M u s i naw iązać sta ły 
k o n ta k t z lu d e m , k tó ry  da ; 
Jej m o ż liw ość  ksz ta łcen ia  »*1 
k tó r y  b u d o w a ł now e  dom * 
a k a d e m ic k ie , k tó r y  p rz y c z y n i! 
sle do zw iększen ia  s typen  
d io w  s tu d e n c k ic h . N ie  w y  s ta r 
czy s iedzieć w  ro d z in n ym  
m ieśc ie , p raeow ać b y le  Jak 
b r ie  gdzie. T rzeba  z ro b ić  no 
w v  zaciag  ze te m n o w sk i, z a r ia i 
a bso lw en tó w  w y łs z y c h  szkor 
a bso lw en tó w  Id ą cych  w  te ren  
M łod z ież  ze te m p ow sk* m u - 
pokazeć. że n ie  z g in ę ły  n f  
ch lu b n łe tsze  t r ^ d y c l*  postępn  
wel int^ligenrii polskiej. 
w’=kr>7esimy „s i ia c z k i“  i  ».tyta 
n ó w “ .

K o le ia n k l I K o le d z y ! Jcsfcrr 
p o lo n is tk ą . B ezpośredn io  
s tu d ia ch  poszłam  p ra c o w a / 
s z k o ln ic tw ie  ro ly ir z y tn  na Ma 
kn rąph . M o ją  p raco  n ie  Jr ‘  
ła tw ą , Musze je d n a k  W am  ń “  
■w lcdrtc i, 7» dato m i w ie le  sa 
' - r ta k c i i .  N ie je d n o k ro tn ie  cie
!*V  m nie  » r f l .  *e m oee n r r v  
3 e rv k , , l i te ra tu ry  p o ls k ie j n
» lem ta -h . na k tó ry c h  rą poi

5k;> ks la .kc  1 polskie s łów  
" O k a ło  Wlorlonie. M o ja  sr.koł
Jest w  (¡m achu daw nego H it­
le ro w s k ie g o  sądu.

Skończyłam  studia filo '"« ] 
orne. Myślę. *e i mol mioos 
ko ledry  r  U niw ersytetu  
znańskiego odpowdedrą na 
Rorąey apel 1 p rzy jdą  I"  
riem te K opern jka  1 Kras  
klceo W trosce, hy polska ntło- 
dzle* mogła pornaó piękno l i ­
te ra tu ry  i Języka polskiego.

A l,IN A  K IR 7.K 0 W SK A
N au c z y c ie lk a  T e c h n ik u m  

K o l n iczego
B ia ła  P iska , pow . p isz  w o j
O lsz tyn

IM  LEPIEJ — T T M  L E ­
PIEJ™ — IŁ  Dudowit —
*tr . !

O T T M  W ARTO  
DZIEC — *tr. 2

W IE-

ŚWIAT
*tr. 3

% B L ISK A  —

TO N IE  TTL K O  M IE S IĄ ­
CE „LABORATORYJNYCH  
PRZYGOTOW AŃ“ — Jerzy 
Mikke — str. 4

Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
młodych

O R lll■ŁfülllIllfíg mu
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Radosne św ię to
dobrych plonów

S zko lne 
zakupy
Ju t  *» k ilk a  dni zaćmie 

glę rok  szkolny. Michaś i  
Adaś Majorklewlczowle ■
Anlna wybrali się *  mamą 
po szkolne lakupy. Z  M i­
chasiom sprawa łatwiejsza 
— jest Jut 2-klasłslą. A- 
daś to nowicjusz, naukę 
zaczyna dopiero w tym ro­
ku. Jaką kupić stalówkę —
„serek“ czy „krzyżówkę“?
W rozwiązaniu tego proble­
mu pomaga mu starszy klasę. Jego forma i umiejętno-

ści wiosłowania wzbudziły na j-

K O C E R K A
mistrzem Europy
Tiukalow pokonany o dwie długości lodzi

(Korespondencja własna „Sztandaru Młodych")

W niedzielę na pięknym torze wioślarskim w Gandawie 
wielki triumf święcił znakomity wioślarz polski — Teodor 
Kocerka. W  obecności kilkunastu tysięcy Belgów 1 licznie ze­
branej Polonii Zagranicznej, Polakowi będącemu daleko od 
swego kraju grano hymn narodowy jego Ojczyzny. Zaslnto- 
ny Mistrz Sportu Kocerka zdobył w jedynkach wioślarskich 
tytuł mistrza Europy pozostawiając daleko poza sobą świet­
nego wioślarza radzieckiego Tiukalospa 1 Holendra V an Me*» 
daga.
Już w  czasie w a lk poprzedza­

jących fin a ły  Kocerka zade­
m onstrował niebywałą wprost

brat I mania.

W  n ie d z ie li! M hm . z o .ta ly  p ir ra r te  da Hue » '3 * * ^ . ! ! ,®  ,w r , » î B4 c*en e
n lc re  — g łó w n ie  w  ty c h  p o w ia ta c h  »date ï Æ h  w  Cteehanovrt« I 
p race  ín lw n e , M . in . w y s ta w y  o tw a r te j w  s le d lca ch , w  * e n * n o ^ ^  
er i , _ w n l w a re?»w s lf ł*  W JarO C ln l*. W T rW ltn C *  ł  ___Sochaczew ie  w o j.  w a rsza w sk ie , w  J a ro c in ie , „  -  . . .

poznańsk ie , w  W ie lu n iu  1 w  P io trk o w ie  w o j. w  » tu k uw o j.  poznańsk ie , w  W ie lu n iu  1 w  p io iru o w ie  w » j. y — ~  ■ . , PB(J.
1 Ję d rz e jo w ie  w o j. k ie le c k ie , w  Ł om ży  w o j. *  »
la s k ie j w o j. lu b e ls k ie  ,1 w  Ł u ł, | iń c n  woi ’m ’ I l^ h o d T  d o łrn k o w e , k tó -  

R ów nocześn le  w  m ias tach  ty c h  o dby ty  »'e » b r h ody ^  p r I , p , ta w i .  
re  z g ro m a d z iły  d z ie s ią tk i ty s ię c y  ch ło p ó w  oraa lic z n y c h  p 
c ie l i  z a k ła d ó w  p ra c y  z m ia s t. ro ln ik o m  w ręczono

P rz e d s ta w ic ie lo m  rad  n a ro d o w y c h  1 J ,a rv  sle w  p ro d u k e ll
t ra d y c y jn e  w ie ń ce  d o żyn ko w e . J;J“ ” io fc c c  państw a  ro ln ie y , z o s ta li od- 
i  w  w y w ią z y w a n iu  się z o h o w ^ z k ó w  w ob  ^  p gospodarcze j i  »po­
znaczen i K rz y ż a m i Z a s łu g i. P rzodu jące  w  p ra  r
leczn e j w sie  o trz y m a ły  cenne n ag ro d y . . c r om adaeh. Z  ra d » -

D o ż y n k i o d b y w a ły  się 28 km . ró w n ic !  3 „ k „  p io ió w .
(jcią obchodzono św ię to  d o b ry c h  w W nt roa

Trzy siostry: Wiesława, 
Wanda i Monika 

niosły wieniec dożynkowy 
w Piotrkowie 
Trybunalskim

t fkor. wł») 28 bm. wiel­
k i p la c im. Hanki S a w ick ie j w
P io trk o w ie  Trybunalskim  w y ­
p e łn iły  odśw ię tn ie  ubrane cie 
S S  ch łopsk ie  Z^W ,elu gro ­
m ad pow ia tu . Zm ieszały ę 
one z de legacjam i robo tn iczy­
m i, p rzyb y łym i na uroczystości 
pow ia to w ych  dożynek.

O rkiestra zaczyna grać we­
sołego marsza. Pr/.y jego 
dźwiękach rusza barw ny koro- 
wód wieńców dożynkowych. 
O tw iera ją  go chiopi z Gliny 
przodującej wsi w powiecie, 
która jako Jedna z pierwszych 
całkowicie wywiązała się z 
dostaw zboża dla państwa. 
W ie lk i w ieniec upleciony z 
kłosów żyta, pszenicy i owsa. 
żywych kw ia tów  t różnokolo­
rowych wstążek niosą — u- 
brane w barwne zapaski i b ia­
łe chusteczki — trzy m łodziut­
kie siostry: W iesława. Wanda 
1 M onika Matejaszyk. Idąc nu­
cą wesołą dożynkową przy­
śpiewkę:

„PrzyszliSmy tu z tym wła~ 
neczkiem

CoSm.y po uw il i ,
Bośmy żytko i  pszeniezkę
Z pola pozwozili".

Tuż za delegacją wsi G lina 
Idą członkowie brygady ro lne j 
PGR w Rozprzy-

7 ‘a n im i niosą symbole 
zebranych plonów -  w ie lk ie  
wieńce dożynkowe -  P " ^ . u- 
ace robotnice z PGR w D J J -  

finłe. spółdzielcy z Głupie, 
chiopi z Lubiatowa i in " ‘p .

Po uroczystym wręczeń 
wieńców goście dożynkowi 
zw iedzili nowootwartą p o \t; a 
tową wystawę rolniczą. Wieczo­
rem wszyscy długo baw ili się 
ńa placach miasta,

>1. k o z a k

I chłop! łomżyńscy 
mają się czym pochwalić
BIAŁYSTO K (kor. wl.) Łom­

żyńskim uroczystościom dożyn­
kowym  radości dodat fakt, 
chłopi z tego powiatu jako jed­
ni 7. pierwszych w  kra ju  prze­
kroczyli 90 proc. rocznego planu 
skupu zboża. , , .

W iele p re te n s ji można m.ec 
jedynie do organizatorów łom­
żyńskiej wystawy. Przy <> 
tw arc iu  — wiele stoisk me 
było przygotowanych- Na w ięk­
szości eksponatów brak jes

napisów  objaśniających, ja k i- ' 
m i środkami uzyskano wspa­
niale w y n ik i w  upraw ie roś­
lin  i hodowli.

Nie przy wszystkich stoiskach 
zapewniono in form atorów .
Wreszcie nader skrom nie re­
prezentują swoje osiągnięcia 
paw ilony: m e lio rac ji gm in- I
nych spółdzielni i zespołów u- 
prawowych.

Nie pomyśleli również orga­
nizatorzy o zapewnieniu na u -1  
roczystość dożynkową odpo­
w iednich im prez ku ltu ra lnych  j: 
i rozrywkowych.

N iem niej, ja k  w yn ika  * 
wystawy, mają się czym po­
chw alić łomżyńscy chłopi. Ze-i 
b ra li oni w  tym  roku ze s w o -| 
ich pól rekordowe plony. Ta­
kich ja k  wystawcy: A n to n ii 
Szulc. Leopold Jankowski, z 
Kalinowa, W acław Ostrowski ; 
z Niewodowa i Stefan Rąchot- i 
ko z Drozdowa, którzy osiągnę­
li po 20 q z ha żyta i 23—25 
q pszenicy jest na łomżyń­
skie j wsi coraz więcej.

Uwagę zwiedzających przy­
ciągają stoiska gospodarstw 
spółdzielczych: G órki, Sypniewa! 
i. Chyleni. Uzyskały one wyższe,
0 1— 3 q plony zbóż z" ha od . 
gospodarstw indyw idualnych. 
Osiągnięcia swoje zawdzięczają 
stosowaniu siewu krzyżowego
1 maszynowej uprawie gleby.

S.

OczywlScie idziemy do 
CDT. Nfljpienw trzeba w y ­
brać nowe czapki szkolne. 
Jak widać nowa, granato­
wa czapka z ośmioma ro ­
gami ł srebrnym pasecz - 
kłem (nou-v wzćir 
uczniowskich) nie 
przypadła do gustu Ada - 
siowi. Ale MichaS twter - I 
dzi, ie  to kwestia przyzwy  
czajenia, za k ilka  miesię 
cy Adaś będzie już  „sta ■ 
rym  icypą klasowym"  
(zdjęcie obok).

większy zachwyt nie ty lko  w i­
dzów, ale również wszystkich 
przebywających w Gandawie 
w ioślarzy. Przed decydującym 
pojedynkiem  o ty tu ł m istrza 
Europy wszyscy na ogół by li 
zgodni, że Kocerce chyba n ik t 
nie będzie w  stanie odebrać 
zwycięstwa. Tak też się stało.

Tuż przed startem Kocerka 
nie jest zbyt pewny siebie, s ia­
dając do sk ifu  wygląda, jak  

czapek gdyby był nieco stremowany. 
bardzo obok siebie Polak ma prze­

cież m istrza olim pijskiego T iu - 
kalowa, z k tórym  już bodajże

skifu. Czas Kocerkl — 7.08.3, X 
T iuka low  — 7.12,4. 3. Van Mez- 
dag — 7.13,8. 4. K e lly  (USA)—» 
7.15,8. (W. G.)

(Dokończenie na sir*. 4 }

Naturalnie nie można 
zapomnieć o tak u w in y rh  
sprawunkach, jak  zeszyty ł 
p ió rn ik i. W stoisku p iś­
m iennym  CDT jest ich pod 
dostatkiem (zdjęcie pont - 
ie j).

c
U f f t  — pn wszystkim . 

Obładowani zakupami wra  
camy zadowoleni do do­
mu (zdjęcie na dole).

Tekst I zdjęcia:

W. ZARZYCK I

U

n

I
«

/ /

Najładniejsza dziewczyna Anglii

Błyskawica 
B u r z a

udadzą się z wizytą

do Anglii
W  związku * kurtuazyjną 

wizytą brytyjskiego krą­
żownika „Glasgow" w pol­
skim porcie w Gdyni w 
dniach od 1 do 4 llpca, 
rząd Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej zwrócił się 
w tych dniach do rządu 
Jej Królewskiej Mości z 
propozycją złożenia rewi­
zyty przez dwa polskie 
niszczyciele w jednym z 
portów brytyjskich. Rząd 
je j Królewskiej Mości z 
zadowoleniem przyjął pro­
pozycję rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej jako
dalszy przejaw dążności do 
zacieśnienia przyjaznych 
stosunków między obu kra­
jami. W wyniku porozumie­
nia uzgodnione zostało, ż 
dwa polskie <,kręt>' |
siczyciete j

Burza“ przybędą dnia 
września br. z kilkudniową 
wizytą do portu Port*"1'" 
nt h. Niszczyciele PoJs£** 
„B ły s k a w ic a "  I „Burza bę 
dą gośćmi brytyjskiej ma 
rynarki wojennej.

W ielki
pofestiwalowy 
festyn

na Górze Św. Anny
oglądało 200 tys. 

Ś l ą z a k ó w
' 28 bm. odbył się w  am fitea-
| trze na Górze Sw. A nny koło 
! Opola pofestiw a low y festyn, w  
'czasie którego w ystąp ił przesz­
ło 200-osobowy ch ińsk i zespół 

| artystyczny oraz reprezentacyj­
ny Zespoi Pieśni i Tańca P o l- 

Isk ie j M a ryn a rk i W ojennej. Na 
I występy te n iem al ze wszyst­
k ich zakątków  województwa o- 

! polskiego 1 stalinogrodzkiego 
przybyło specja lnym i pociągami, 

¡samochodami a nawet sta tkam i 
dwa razy przegra ł oraz. bardzo żeglugi na Odrze, ok. 200 ty 
dobrego Holendra Van Mez- 1 
daga i w ioślarza amerykań
skiego Kelly. T rw a ło  to jednak 
chwilę.

W yjście ze startu Kocerki 
przeszło wszelkie oczekiwania. 
W ydawało się, że pióra wioseł 
umocowane przy jego łodzi 
wpraw iane są w ruch nie rę­
ką ludzką, a jakąś cudowną 
maszynką. S k if Kocerki z m ie j­
sca nabiera sza

I

W méà&àâ

mieszkańców śląskich m iast 
wsi.

A rtys tom  chińsk im  zgotowa­
no serdeczną owację. Delegacje 
młodzieżowe w ręczyły  p rzy ja ­
ciołom z dalekich Chin pamiąt­
kow y album  z obchodu 10-lecia 
wyzw olenia Śląska Opolskiego 
oraz naręcza b ia łych 1 czerwo­
nych kw ia tów .

Na zakończenie w ie lk iego fe - 
’aTonej* "szybkości sli5'»u przy jaźn i odbyły się na 

i już po kilkudziesięciu m e -| k ilk u  estradach zabawy ludowe, 
trach ,To1o“ z. dziecinną ła two- Do godzin wieczornych ogromna 
ścią odrywa się od swych prze- ko tlm a skalna am fitea tru  roz- 
c iw  n itó w  1 prowadzi o. jedną brzm ewała pieśnią, tańcem i  
długość łodzi. Na około 200 m muzyką, 
przed metą T iuka low  decyduje \ 
się na morderczy z ryw ; repre- j 
zentant ZSRR pragnie za j 
wszelką cenę dojść rywala, k tó ­
ry  ma tu w  Gandawie swoje 
wspaniałe dn.h M anewr prze­
c iw n ika  nie może jednak 
umknąć uwactee Polaka. Kocer­
ka rozpoczyna rewelacyjny f i ­
nisz, jakiego nigdy nie ogląda­
no w dotychczasowych m i­
strzostwach, Polak porwany a- 
takiem  T iuka łow a odpowiada 
swemu przeciwnikow i tą samą 
bronią i pędząc co sił do mety 
wyprzedza wioślarza radziec­
kiego o peine dw ie długości

Co słychać 
w kraju?

■■BiBBHHBEBHMHBHBBHBnHH»

P r z e d  1. I X
N a  T A K

Rozmawiamy z szefem pro- naukowych  w  poróionaniu do

m n M H is s -

Llse Lolly jest najnowszą gwiazdą brytyjskiej telewizji Ma 18 lal 
1 marzy o karierze filmowej.

Przy akompaniamencie grzmotów

Harusiewicz inauguruje 
Festiwal Chopinowski

w  r. 1828 Fryderyk Chopin przebywa! wra* * matką 1 
straml w uzdrowisku Duszniki. Miejsee jego pobytu I kon 
U ,w na Dolnym Śląsku Jest żywym pomnikiem kultu. 1* 
kim naród otacza genialnego kompozytora. Co roku odl > 

i ¡a sle (utai festiwale muzyki chopinowskiej. \  f estiwal t 1 
' idnowski rozpoczął się 27 bm. w odbudowanym zabytkowym 
pa"acu gdTle przed 129 laty występował twórca mazurków
i polonezów.

F estiw a l za inaugu row a ł reci­
tal’ laureata V M iędzynarodow e­
go K onku rsu  C hopinow skiego 
Adam a Harasiew icza. Recita l 
odbvw at się w n iezw yk łych  w a­
runkach . Na sku tek s iln e j b u ­
rzy w yłączono ś w ia tło  e le k trycz ­
ne. P ian ista  jednak ko n tynu o ­
w ał grę przy św iecach i akom ­
paniam encie g rzm otów  i b łys ­
kaw ic.

Tegoroczny festiwal obejm u­

je cyk l 7 koncertów, które od 
bywają się w  Dusznikach, K u ­
dowie i Polanicy. W ykonaw cam i 
koncertów są laureaci i uczest­
nicy Międzynarodowych Kon­
kursów Chopinowskich: Barbara 
Hesse-Bukow.ska, Adam Hara- 
siewicz, Fu-Tsung, Tadeusz 
Kerner. Miłosz Magin, a rtyst­
ka Opery W arszawskiej — Eo! 
tynów na  i P io tr Loboz — akom­
paniament, Z. S.

4000 młodych
w 43 gabinetach
szczecińskiego MDK

Talar Młodzieży w Szczecinie 
obchodzi w tym roku pięciole­
cie swej pracy wychowawczo- 
dydaktycznej wśród młodzieży 
szkól podstawowych 1 średnich. 
Z gabinetów I pracowni Pałacu 
mieszczących się w kilku bu­
dynkach otoczonych wspaniały­
mi ogrodami korzystają w bie­
żącym roku szkolnym dwa i pól 
tysiąca, a na rok przyszły za­
pisało się blisko cztery tysiące 
chłopców 1 dziewcząt.

W bieżącym roku obok czyn­
nych 38 gabinetów zostanie o- 
twartych dalszych 5.

d u kc ji Zarządu Przemyślu 
Szkolnego inż. Kup ieckim  oraz 
k ierowniczką działu planowa-
nia- , , ,Do końca 1953 roku zakłady
Przemyślu Szkolnego wyprodu­
ku ją  480 tys. różnego rodzaju  
pomocy naukowych. Asorty ­
ment tych pomocy jest bardzo 
bogaty, bo wynosi ponad 300 
różnych przedmiotów, z zakre­
su wszystkich dziedzin naucza­
nia. W bieżącym roku przystą­
piono do produkc j i  przyrządów  
bardziej skomplikowanych, do­
tychczas nie produkowanych.  
Będą to takie, pomoce, jak: mo­
dele s iln ika odrzutowego i  ma­
szyny parowej,  rzu tn ik i ,  p ro ­
stownik i lampowe, zmodyfiko­
wany s i ln ik  prądu zmiennego, 
metronomy, s i ln ik  wysokopręż­
ny do modeli latających, ława  
aptyczna do badania soczewek 
i rozszczepienia światła. Wszy­
stkie te przyrządy są już  w 
produkcji ,  dotrą one do rąk  
uczniów na początku nowego 
roku szkolnego. Ogółem asorty­
ment pomocy naukowych zwię­
kszy się w porównaniu  z ro­
kiem ubiegłym  o 135 nowych  
skomplikowanych przyrządów  i 
urządzeń.

Wartość produkc ji pomocy

roku ubiegłego tezrośnt« o 25,4
proc.

Wiele cennych stojących na 
wysokim poziomie pomocy na­
ukowych zostanie wyproduko­
wanych z zakresu biotopu. Po­
moce biologiczne będą produ­
kowane także na eksport. Na 
początku 1956 roku Zakłady  
Przemyślu Szkolnego przystąpią 
do masowej produkc j i  szkiele­
tów ludzkich z mas plastycz­
nych.

Zakłady Przemysłu Szkolnego
to produkc j i  pomocy naukowych 
2 powodzeniem zastępują drze­
wo ( metale masami plastyczny­
mi. Wyelim inowano ok. 35 
proc. ilości metali kolorowych  
używanych dotychczas do pro­
dukc j i  Przynosi to znaczne o- 
szczędności. W 1956 roku prze­
mysł szkolny zostanie znacznie 
rozbudowany. Ulegną rozbudo­
wie zakłady w  Kartuzach, Wło­
chach, Częstochowie, Poznaniu 
i  wielu innych miejscowościach.

Dzięki temu większość szkół 
zostanie w  roku szkolnym 1955 
— 56 zaopatrzona w  min imalne  
zestawy pomocy naukowych, to 
jest w  m in im um  podstawowych,  
niezbędnych pomocy.

Rozmawiał JERZY SZYM ANĆK

( In fo rtn a e )a  w łasha)

W B IAŁOSTOCKI EM I RZESZÓW 
SKIEM  p rz y g o to w a n i i  do s ie ­

w ów  je s ie n n ych  p rz e b ie g a ją  ma 
n a jle p ie j.  Jak do tych czas , a m in - 
ne o ś ro d k i m aszynow e  w T rzcsan- 
nem  K n y s z y n ie  i K ry p n ie  (w o j. 
o ia fo s to ck ie ) z a w a r ły  z ch topa- 
m i zn ik o m a  ilość um ów  na p racę  
m a szyn . N ielepieJ w y g lą d a  ró w  
¿ież sp ra w a  z za o p a trz e n ie m  
c h ło p ó w  w  z ia rn o  k w a l i f ik o w a ­
ne. PGR w  K n y s z y n ie  z a o p a tru  
je w z ia rn o  pow . M o ńk i. Do 1 
w rz e ś n ia  p o w in ie n  on  d o s ta rc z y ć  
do m a g a zyn ó w  bS  77 ton  z ia r ­
na. Z b liża  się k o n ie c  s ie rp n ia , 
a PGR w  K n y s z y n ie  d o s ta rc z y ł 
za le d w ie  30 ton  z ;a rn a . W GS 
w  T rz c ia n n e m  b ra k  n ie z b ę d n ych  
do s iew ów  n aw ozów  a zo to w ych .

W p o w ia ta c h  ja s ie ls k im , ła ń ­
c u c k im  | lu b a c z o w s k im  (w o j. rz e ­
s z o w s k i)  ro z p ro w a d z o n o  d o ty c h ­
czas za le d w ie  9 p ro c . w ap n a  I 
n aw ozów  p rz e z n a c z o n y c h  do s ie ­
w ów  Jesiennych. D łu g o trw a le  
deszcze w  ty m  w o je w ó d z tw ie  po ­
w ażn ie  o b n iż y ły  s iłę  k ie łk o w a ­
n ia  z ia rn a . W yd a je  się  ce low e, 
aby  d la  u n ik n ię c ia  s tra t, M in i­
s te rs tw o  R o im ctw a  z w ię k s z y ło  
na zasadz ie  w y m ia n y  d o s ta w y  
z ia rn a  d la  Rzeszowa z in n y c h  
w o je w ó d z tw . (sk. tp )

BYDGOSZCZ. 140-osobow y ze ­
spó ł b u fe to w y c h , k e ln e ró w , k u c h ­
m is trz ó w  I p ra c o w n ik ó w  k u c h e n ­
nych  B yd g o s k ic h  Z a k ła d ó w  G a­
s tro n o m ic z n y c h , k tó r y  w ra z  ze 
150 p o d o b n y m i zaspo łam * na Fe­
s tiw a lu  d b a ł o w y ż y w ie n ie  d e le ­
g a tó w  z z a g ra n ic y , z d o b y ł m ia n o  
n a jle psze g o  zespo łu . W y ró ż n io ­
ny zespó ł o trz y m a ł p ro p o rz e c  
u fu n d o w a n y  p rz e z  P o ls k i Kom  te t 
Fest w a ło w y . ( jn )

DO L U B U N A  p rz y b y ł na goś­
c in n e  w y s tę p y  zespó ł A lb a ń s k ie j 
F ilh a rm o n ii N a ro d o w e j. Po z w ie ­
d zen iu  F a b ry k i S am ochodów  C e ­
z a ro w y c h  <m. B. B ie ru ta , c z ło n ­
ko w ie  zespo łu  d a li k o n c e r t d la  
za ło g i W SK. Zespół F ilh a rm o n ii 
sp o tk a  się ró w n ie ż  z m łod z ieżą  
L u b lm a  o ra z  da dw a  k o n c e r ty  
w  ha l] s p o rto w e j. (a r)

N a  N I E
Niektóre przedsiębiorstwa bu­

dowlane w woj. warszawskim  
nie dotrzym ują term inów  odda­
nia do użytku obiektów szkol­
nych. I  tak zagrożony jest 
term in oddania do użytku 
szkoły w Zatorach, k tórą w o- 
,r/ieszalym tempie buduje BPP 
Puitusk oraz szkoły w Kołn- 
dziążu- budowanej przez BPP 
Sokołów. W szkołach: w  Czer­
w inie i W olkowie pow, Ostro­
łęka z w iny BPP Ostrów nie 
rozpoczęto jeszcze pracy.

Są też i takie  szkoły, których 
budowy nie można zakończyć z 
.braku m ateriałów . Tak jest np.:

ze szkołą o 15 izbach lekcyjnych
w  W ołom inie. T y lko  pokrycie 
dachu... i już  koniec. Sęk jed­
nak w  tym , że do tego brak 
ceramicznej dachówki, a. „o jco­
w ie “ miasta W ołomina troszczą­
cy się o estetyczny wygląd m ia­
sta, nie chcieli wyrazić zgody 
na pokrycie szkoły dachówką 
cementową.

Może jednak zatroszczą się 
obok estetyki także i o dzieci, 
które muszą 1 września rozpo­
cząć naukę i wym yślą coś — 
„żeby by ł w ilk  syty i  owca 
caia .

Magiczny
kw adra t

W w o ln e  pola k w a d ra tu  
w p isz  c y fr y  i 2. 3. 4. 6, 7. 8 
I 9 ta k , aby sum a c y fr  w  każ­
dym  rzędzie poz iom ym  i pio­
n ow ym  oraz po p rz e k ą tn y c h  
w y n o s iła  15. Czas na ro z w ią ­
zanie : 2 m in u ty .



zasadniczych t«z , wrcih i  m im o te  t jz jłr iw ł u - | diom-glt materiały IX  Plenum. 
P£PR jest m arzenie poaoBtałej zaległoś- [ Po dokładnym  ich praemyśle- 

ci ze zmarszczonym czołem i niu M a łecki odw iedził B rze i-
przeprowadzal gospodark i»  ] niaka — „Jeszcze sam 
obliczenia, w  ja k i sposób w y- | pogospodaruję" —  oświadczył, 
zryć do przyszłych ż n iw ’ i u- ' Podobnie pow iedzie li Brzeź- 
trzym ać inwentarz. W  tym  | n iakow i in n i kandydaci na 
okresie spółdzielnia p roduk- j członków do spółdzielni, 
cy jna  w ydaw ała mu gig p rzy- j Brzeźniak b y ł niezadowolony, 
stanią spokojna, do k tó re j : „ IX  Plenum opóźni u fpó łdz ie l- 

spółdzielni produk- , można, zawinąć wraz ze swoi- i ozenie w s i“  —  s tw ie rdz ił 
Teza ta budzi wśród ; m i «sterema hektaram i i n ie  i analizując sytuacje w Ujeździ».

■JEDNĄ z
J  IV  Plenum 

»twierdzenie, że celem zm nie j­
szenia dysproporc ji m iędzy 
rozwojem  przemysłu a roz­
wojem  ro ln ic tw a  m usim y 
podnosić na wyższy p o ­
ziom produkcję gospodarstw 
indyw idua lnych przy rów  - 
ncczesnej popularyzacji i roz­
w ija n iu  
cy in rch

na od n ie j pożyczyć kon ia
1 maszyny, można usłyszeć do­
b rą  radę i  uzyskać pomoc. 
M ałecki Jeszcze rozważa

rlę  ku łakam i *ub ku  temu się
skłania. Oczywiście, słuszna 
po lityka  naszej w ładzy, toczą­
ca się wa lka klasowa poważ-

wszystkie „za i przeciw“ , ale nie ograniczają te możliwości, 
m ów i „nasza spółdzielnia“ , ! A le  sam fa k t istn ien ia klasy 
chw a li — „dobrze gospoda- ! ku łack ie j nie pozostaje bez 
ru ją “ , podziw ia — „ho. ho. no- | w p ływ u  na pewną część 
wą chlewnię staw ia ją “  i tro - j chłopstwa. Budowa spoidzie’ 
chę zazdrości — „czego im  
tam  b ra k“ . Wieczorem p rzy ­
chodzi do Brzeźniaka i prag-

pewnej części chłopów. a tak - ; troszczyć 
ż® i ak tyw is tów  wątp liw ości. . 
czy chłop gospodarujący in dy ­
w idua ln ie . k tó ry  będzie pra­
cow ał lżej niż dotąd s żył le­
p ie j. zechce pójść: do spół­
dzielni? Zwłaszcza że g łów ­
nym  choć nie jedynym  
argumentem za spółdzielczoś­
cią jest to. iż daje cna moż­
ność lepszego i -dostatniej*
Siego życia n iż gospodarstwo 
indyw idualne.

Taką wątp liw ość m ia ł w

się w ięcej o do- 1 B ido to jednak przedwczes- nie, aby go us iln ie  przekony-

leipdej ł  d l*  gpółdztełeaofed
p ro du kcy jne j!

Te perspektyw y m usim y 
chłopu ukazać. Chłopu, k tó ­
ry  zasmakował w  mechaniza­
c ji. pokażemy, że Wyższy sto­
pień mechanizacji — m echani­
zacja kompleksowa i mecha­
nizacja w  hodow li są m ożliwe 

n i produkcyjnych dokonu- i jedynie w spółdzielni produk- 
je się więc i dokonywać się 
będzie w  ostre j walce klaso­
wej.

staw y i podatki. Często zacho- i n« niezadowolenie. W krótce do j wa.no. że jego miejsce jest w 
dz ił wówczas do' przewodni- ; spółdzielni -w  Ujeździe przy- I spółdzielni p rodukcyjne j, a

swoim  czasie również, anwny i czącego Brzeźniaka i w iód ł z j stąpiło dwóch członków, a j k iedy spółdzielcy nie
a

n a m a -

1* zdrowego rozsądku, prze­
wodniczący spółdzielni p ro ­
dukcy jne j w  Ujeździe, pow. 
Gniezno, F lorian Brzeźniak.

A było  to tak...
Urodzaje w  1953 r. w  gnież- 

n ieńskim  powiecie by ły  nis­
kie. Z dużym  w ys iłk iem  od­
da li chłop i m ało i średnio­
ro ln i około 7(1 proc. obow iąz­
kowych dostaw. Reszte zale­
głości państwo um orzyło  im.

nim  dług ie  dyskusje
lep ie j: samemu — na 4 ha, 
czy w  zespole — na 300. ha.

Zresztą nie ty lk o  M ałecki 
m ia ł te w ą tp liw ośc i. Wieczo­
ram i u B rzeźniaków  zbierało 
się w ie lu  ch łopów  i  Ujazdu. 
B rzéániakow i w ydawało się

ja k  : po rozliczeniach— dalszych pię- j w  tają go zbytnio, odchodzi z
ciu. W 1934 r. przystąp iło ¡ le kk im  żalem w  sercu.
znowu dwóch. A  dziś? Z są- i 
siednich wsi przychodzą ch ło­
pi do Brzeźniaka z prośbą, 
aby ich przyję to  do spółdziel­
ni. Przekonuje ich wysoka 
dn iów ka obrachunkowa. Prze-

¥

Byłoby niesłusznym uprą ]
szczaniem tw ierdzenie, że ła t- i tych województwach swiad-

cyinej.
Now atorow i rozm iłowanem u 

w  stosowaniu nowoczesnych 
zabiegów agrotechnicznych 
nie trudno wytłum aczyć, że 
naukowy płodozmian i sen­
sowna re jon izacja jest możśi- 

! wa jedyn ie w gospodarstwach 
! kolektywnych. O tym , że dla 
przeprowadza ni a prac m elio­
racyjnych na leży. się łączyć w  
zespoły, dobrze wiedzą nawet 
ci, k tó rzy  nieehętnia myślą 
dziś o spółdzielni...

W Poznańsklem i Bydgoskiem | . Możemy uśw iadomić chłopu, 
chtco i nie tv lko  dlatego chęl- i *e ty lk o  wspólni« można w i ­
nie wstępują do spółdzielni j budować szereg Obiektów, 
produkcyjnych, że są zamoż- ! które uczynią życie na wsi 
niejsi i 'ż y ją  na wyższym po- j ła tw iejsze i radośniejsze, 
ziomie n iż w  Lubelskiem  i j I dlatego podnosić będziemy 
Rzeszowskiem. Sukcesy osiąga- | stale poziom gospodarki in ­
ne w  rozw oju spółdzielni w  | dyw iduaine j. nie ukryw a jąc

wo i bez codziennej, wzmożo­
nej pracy po litycznej chíqp.

czą także o dobrej pracy po­
lityczne j w  poznańskiej i byd- 

A le  praca po li-

p o w
stąpienie do spółdzielń i. Cie- 

Jed.yti-ie gospodarująca p ie rw - ! szył się z tego szczerz«.
S7.y rok spółdzielnia produk- W  tym  czasie odbyło *ią 
cyjna w Ujeździe w yw iąza ła  I IX  P lenum KC PZPR t zo-

z.e bliska .jest dzień, w którym  konuje nowy m otor elekbrycr. którego władza ludowa uczy- ' goskiej wsi
Małecfei i k ilk u  innych chło- : ny. w ie lka  sieczkarnia z ru rą  j n iła  zamożnym, przyjdzie do I tyczna będzie ła tw ie jsza wśród

wydm uchową, now y śrutów - ! spółdzielni. Is tn ie je  przecież j chłopów, jeśli sami zrozumieją
n ik . radiowęzeł, b ib lioteka. | w  naszej wsi jeszcze ku łak. | ograniczone m ożliwości rozwo-

oczywiście fak tu . . że rozwój 
je j określony jest nieprzekra­
czalnym i szrankam i ekono­
m icznych w arunków , że m ie­
dza, to nie ty lk o  granica pól 
pojedynczego posiadacza, to 
także granica m ożliwości roz­
wojow ych indyw idualnego 
ro ln ic tw a . Walcząc o wzrost

c o j e  swego obywatelskiego 
obowiązku w  100 procentach.

A lfons M ałecki, w łaśc ic ie l 
4 -h ek t arów eg o gcspod a rst w  a. 
sprzedał państwu rów nież ty l 
ko  70 proc.

sta ł ogłoszony plan pomocy 
chłopom gospodarującym in ­
dyw idualn ie  i spółdzielniom 
produkcyjnym .. Obaj, Brzeź-

bezpłatna pomoc lekarska l u - I k tó ry  walczy wszelkim : do- .tu swojej gospodarki, jeś li mieć
rok  wspólnej pracy — to u stępo y m i mu środkam i że i będą pełne zaufanie do w ła-
wszystko czego nie osiągnie !  ! spółdzielczością produkcyjną. | dzy ludowej, i lep ie j będą ro . j p rodukcji w  gospodarce po -

Is tn ie ją  także obiektywne, wa- i »umieć .potrzeby 1 perspekty- | kazu jm y nieustannie perspek- 
ru n k i wynika jące z is tn ien ia | w y  nowoczesnego ro ln ic tw a . j ty w y  otw iera jące się przed

M ałecki ciągle gospodaruje gospodarki drobnotowarow ej. i A  zatem. nie „ im  gorzej, j ro ln ic tw em  ko! V ty w n y m .
indyw idualn ie , ale do spół- .które spraw iają, że pcw - i tym  le p ie j“  -  ja k  błędnie przed w .e lk im  ro ln ic tw em  ao-

rtie może osiągnąć chłop go­
spodarujący w  pojedynkę.

..... .. .. n iak i M a teck f godzinami, p i l-  : dz ie ln i zagląda często. Spół- j na część na jbardziej
dostaw  zbożo- i nie, punkt po punkcie »tu- ; dgielnia to dobry sąsiad, moż-1 możnych średniaków

za - g łosili lewacy, ale im  lepie j ! c ja lizm u. 
staje i d la  chłcpa pracującego, tym  1 H. DUDOW A

A N KIETA FESTIW A LO W A .

Pierwszy wniosek -  utrwalać 
zawartą na Festiwalu przyjaźń

y A  najcenniejszą zdobycz Fe-

Na wąskiej 
t a ś m i e

JCSZC ZF r o k  te m u  n le w rie l*  k o o rd y n o w a ł*  działalno,4Ó poaxf*w -
Aied.z;ieiiśm.v o is tn ie n iu  w  ; g ó ln y c h  k lu b ó w  1 o p in io w a ł*  p l* -  
ia s z v m  k r a in  a m a to rsk ie g o  ¡n y  p ra c y  tw ó rc z e j i  p rop a g an d o - 
j*uchu film ow e go . R o z w ija ł ; w e j. K lu b y  o rg a n iz a c y jn ie  pod łega - 

»Le on  v  n ie lic z n y c h  ofcrnakaćh, ja  C H ZZ lu b  M in is te rs tw u  O św ia - 
r łó w n ie  na G ó rn y m  Ś ląsku . ty .  za leżn ie  od tego czy  d z ia ła ln o ść
*  ich zw iazana  Jest z w o je w ó d z k im iD o p ie ro  og łoszony w  uh. ro k u  
p rz e z  C U K  i K o m ite t d la  S praw  j 
T u r y s ty k i  k o n k u rs  na f i lm  am a­
to r s k i  'w y k a z a ł, ze je s t to  ju ż  ru c h  
w c a le  p oka źn y . N adesłano na  k o n ­
k u r s  7 ró ż n y c h  s tro n  k r a ju  *2 f i l ­
m y  — z czego 4 k o lo ro w e . N ie ­
k tó re  z n ic h  w y ró ż n ia ły  s ię  w y s o ­
k im  poz iom em  a r ty s ty c z n y m  i  c ie ­
k a w ą  te m a ty k ą .

L e cz  d o ro b k ie m  k o n k u rs u  b y ły  
n ie  ty lk o  f i lm y .  N a jw a ż n ie js z y  b o ­
d a j p io n  — to u ja w n ie n ie  p e rsp e k ­
ty w  ro z w o ju  p oczynań  ro zp ro szo ­
n y c h  g ru p e k  f i lm o w c ó w  — a m a to -

dom am i k u lt u r y  tw .  za w o d o w ych , 
czy też z m ło d z ie ż o w y m i d om a m i 

k u lt u r y .  T y lk o  d w o m a  A K F : W a r­
szawa*' i  A K T  p rz y  P o z n a ń s k im  
K lu b ie  P ra c o w n ik ó w  K u lt u r y  o p ie ­
k u je  sie b ezpośredn io  C U K .

O p ieką  a r ty s ty c z n ą  1 p ro g ra m o w ą  
o tacza w s z y s tk ie  A K F  d e p a rta m e n t 
re p e r tu a ru  i  s tu d ió w  C e n tra ln e g o  
U rz ę d u  K in e m a to g ra f ii ,  k tó r y  ró w ­
n ież na zasadzie o d p ła tn o ś c i zaopa­
t r u je  A K F  w  s p rz ę t 1 taśm ę f i lm o ­

w ą .  Lecz  w ła ś n ie  za op a trze n ie ,
ro w . O kaza ło  się  b o w ie m  że arna- ; ta * m a _  to  n a js m u tn ie js z a
to rz y  f i lm o w c y  n ie  ty lk o  cncs 1
. . k r ę c ić 1, lecz n a d to  upow szeeft- ¡s tro n a  e g z y s te n c ji 1 dalszego ró ż ­
n ią c  k u ltu rę  f i lm o w ą , w iedzę  v  ■ w o j u  N ie lic z n e  z n ic h  p os ła -
K tu -ce  f i lm o w e j.  A m a to rz y  f i lm ó w -  f . k  z d ję c io w e , la b o ra to -
c y  zrzeszen i w  a m a to rs k ic h  k iu b a c h  *  *
f i lm o w y c h  re a liz u ją c  L im y  chcą r ia , c ie m n ie .
le p ie j poznać i  pokazać in n y m  o jc z y -  N ie k tó re , Jak do tychczas , *  b ra k u  
» ty  k r a j,  jeg o  p ię k n o , je g o  k u ltu -  k a m e r i s p rz ę tu  o g ra n ic z a ją  sw o ją  
rę  re g io n a ln ą ; f i lm y ,  k tó re  na  p rz y -  p raCę do te o re tyczn e g o  szko len ia , 
k ła d z ie  o kreś lonego  ś ro d o w iska , w  o raz  w o c z e k iw a n iu  na  p rz y rz e c z o - 
J a k im  f i lm ó w ie c -a m a to r  ż y je  i ne ,,pom oce s z k o le n io w e ”  ro z w ija ją  
p ra c u je , p o ka zu ją  naszą w spó ln a  cora7 żyw szą  d z ia ła ln o ś ć  społeczną, 
d ro g ę  do so c ja liz m u , d o ro b e k  P o l-  q .0 n p . a k f  w  P o zn a n iu  i  L o d z i 
s k i ¡u d o w e j. P o ka zu ją  też lu d z i na- p rz y  pom ocy C U K  i  o k rę g o w ych  
szego k ra ju ,  ic h  s p ra w y  w ażne  i  I za rządów  k in  u ru c h o m iły  tz w . , ,k i-  
n ie c o  m n ie j w ażne... d la  in n y c h  w  j na  k lu b o w e ” , s ą  to  k in a  p a ń s tw o - 
sposób b a rd z ie j bezpośredn i, in ty m -  ; we / k t ó r e  w  o k re ś lo n y c h  d n ia c h  i  
n y . a p rzez to  p ra w d z iw s z y  n iż  i g od z in ach  są przez o k ręg o w e  za rzą - 
rrioże to  u c z y n ić  reżyser — z a w o- ; d y  oddaw ane  na p o trz e b y  A K F . 
d o w le c  m a ło  z ż y ty  z f i lm o w a n y m  • K lu b y  o rg a n iz u ją  w  n ic h  w y k ła d y  
p rzez  n iego  ś ro d o w is k ie m . \ z za k re su  te o r i i  i  h is to r i i  f i lm u ,

oo łaczone  z re tro s p e k ty w n y m i po- 
R o z w o j tego  ru c h u  w  e tągu o- f i lm 6 w  a rc h iw a ln y c h  (np.

i ta tn ie g o  ro k u  w y ra ź n ie  w skazu - fv.azp o 7 n a n u l p o k a z u je  się obecn ie  
J® na Je«? «po lecrną  p o trze bę . Od ' ¡ ‘k i e  i i lm y  n ie m e ), po c z y m  o d ­

b y w a  s ię  za zw ycza j b a rd zo  oży - 
.  . ... „-'¡ona d y s k u s ia . D o k in  k lu b o w y c h

n o w y c h .  Ł ą c z n ie  w ię c  w  c h w il i  ^  - n jp  t  lk 0  c z ło n k o w i»
o b e c n e j m a m y  ic h  w- k ra ju  ł 5- ^  i v K F  lecz  ró w n ie *  a k ty w  k u ltu r a l -  
ro ż n y c h  strem  nadchodzą v .ia d o - -kKf -J®; , kultury. re fe -
mo«c1 O p o w s ta w a n iu  n as tępnych  ( f  V w  '  ra w o d w y y e h . n au -
sześciu . P rze d  k i lk u  ty g o d n ia m i od- ie n c i k . o. z '  ■ •

l  naszych interwencji

Bez dyrektora 
nie rozwiążesz

stiw a lu  uważam bezpośred- 
' nie spotkania młodzieży z róż- 
: nych k ra jów , k tóre um o ż liw iły  
i nam nawiązanie przyjaznych 
j kon taktów  i prowadzenie szcze- 
j rych, swobodnych dyskusji. Jed- 
! no takie  spotkanie z żywym  
| człow iekiem , k tó ry  w  razie w o j- 
I ny m ógłby znaleźć się po<i musz-, 
ką mego karabinu m ów i wńę- 

I cej o konieczności w a lk i o po- 
| kó j niż sto a rtyku łów  i prze- 
i m ówień; Co w ięcej —- dzięki 
: tak im  spotkaniom  a rty k u ły  i 
przemówienia nabierają głęb­
szej treści, bardziej przemawia*

[ ją  do serca i umysłu.
Na F e s tiw a lu  w y m ie n il iś m y  z 

I m ło d z ie ż ą  ca łego  ś w ia ta  ty s ią c e  
a d re s ó w . Nie c h o w a jm y  ich  do 
s z u fla d y . P iszm y  do  n a s z y c i } r  „ w m 1 
p rz y ja c ió ł  z ca łe g o  św ia ta . S ta ła  | JJ 'J ; ’  ,
l is to w n a  łą czn o ść  z m ło d z ie żą  in 

i n y c h  k ra jó w  p o w in n a  b y ć  w ła ś ­
n ie  Jednym  z „n o w y c h  e lem en- 

w  naszym  ż y c iu . Na p rze

I ką wym ianę można by 7rgai i ,
' zować mięclzr Polską a Czec 
1 Słowacją, Węgrami. Rumunia.
: Nie byłoby też zapewne «»«•
! kich trudności w o rg a n iz o w a n  
w rm iany  r. tak im i kra jam i 

1 NRD. Austrią . F inlandią.
. cją a z czasem i z innym i, n iem.

ze są to im prezy bardzo 40«“
; towne. ale nie jest to 

trudność nie do przezwycięż 
i nia. ui

A więc pierwszy w n l'*f  
utrwalajmy zawartą na 
walu przyjaźń, bądźmy r,cKa_ 
wl, co się dzieje poza * ranl<’u 
ml naszego kraju, starajmy * 
nawzajem poznać 1 zrozum e • 

Mogłoby nam w tym  porn°“ 
w yśw ie tlań1« dobrych film n'^ 
dokum entalnych, wydanie 
mouczków do nauki obcych 
zyków (oby tym  ostatn im  i &<r
piekowaty się „ Isk ry ").

N , F e s tiw a lu  p o z n a liś m y  P 't 
no i re ż n o ro d n o ś ć  szł u k i ‘ .  
n ych  n ą ro d ó w . I tu  r ć ' " 1’  .. 
w n io s e k  — je ś li C h iń c z y c y  sP 
w ą ją  „K u k u le c z k » “  to  m oże ń 
q l¡b y ś m y  za śp ie w ać  p ie śn i e n V . 
sk ie  i s p ró b o w a ć  ta ń c ó w  jn *  ^
•  y k a n s k ic h ?  U su ń m y  z re p o r tu *  
n aszych  ze spo łó w  ś w ie t l i c o w y *  
m o n o to n ie  i... nud ę . w

b a rd z o  r z u c a ia ć f ,  
F«»<'

Z ja w is k ie m
się  w  oczy  b y ła  w  czas ie  | 
w lu  ja k a ś  d z iw n a  p o w a g *  
s z ty w n o ś ć  nasze j m ło d z ie ż y  c c  
szcza w  czas ie  w ie lk ic h , fe s tiw r 
lo w y c h  za ba w . P rz e z  c a ły  czj> 
z a d a w a ie m  sob ie  p y ta n ie , d laez 
go n ie  b a w im y  się ta k . ja k  na® 
k o le d z y  z in n y c h  k ra jó w , czerń” 
p o ls k ie  o h ra z y , k tó re  o g la r t* ''! ,  
m y  na w y s ta w ie  p la s ty k i są '*  
sm u tn e  i m e la n c h o lijn e , czes 
nam  w ła ś c iw ie  b ra k ?
K to  w ie czy nie marzeni*' 

przygody, czy trochę beztroski. 
Jesteśmy zabójczo konkretni' 

iście trzeba w yp 'c' 
żeby się dobrze bawić? .Sądzę. ** 
— niestety — trzeba uczyć n * ' 
szą młodzież zabawy i to w la*' 

tak ie j ja k  podcza* Fesń'me

T ak i wniosek nasuwa się po 
przeczytaniu w yjaśn ien ia  dy - 
re k c ji M ie jskiego Hand lu M ię ­
sem — Wschód we W rocław iu . 
Skom plikowane pismo jest od­
powiedzią na lis t naszej czy­
te ln iczk i Ł u c ji K u lik , w  k tó rym  
pisała m. in .: „Ojc iec m ó j  o-

E k tp a  i  ta l In oz rod */.klc go A K F  pod k ie ro w n ic tw e m  E . P o lo r tk a  f i lm u je  „ W le rtż m y " .

w fe e lz tä  A

czasu zeszło rocznego  k o n k u rs u  po­
w s ta ło  12 a m a to rs k ic h  k lu b ó w  f i l -

b y ł  się W Ł o d z i z ja zd  a m a to ró w - “ k rę g i Jedn a jąc  A K F
itd .) .  A k c ja  ta  za tacza

Włóż ciemne okulary 
i obejrzyj reaktor 

termojądrowy

[p ie rw ia s tk ó w  — to  t r ó ó ło  e n e rg ii
| w y b u c h u  b o m b y  w o d o ro w e j. A b y  
j to  łączen ie  m og ło  nas-tąpić, p o trz e b ­
na  je s t te m p e ra tu ra  k ilk u d z ie s ię c iu  
m ilio n ó w  s to p n i. A b y  Ją osiągnąć 
p rzed  w y b u c h e m  b o m b y  w o d o ro ­
w e j. p o w o d u je  się w y b u c h  bom by 
u ra n o w e j, k tó ra  w  te n  sposób s ta ­
je  się „ z a p a ln ik ie m “  p ie rw s z e j. 
U czen i p ra c u ją  obecn ie  nad  p od d a ­
n ie m  k o n t ro li  re a k c ji  łączen ia  się 
le k k ic h  ją d e r  a to m o w y c h  — re a k ­
c j i  zw an e j „ te rm o ją d ro w ą “ , gdyż 
o db yw a  się ona w o lb rz y m ie j tem - 

W ie lk i f iz y k  h in d u s k i

A gdyby tak to samo 
na skalę powiatu?

p e r a tu rz e . ................... . ......—
. . . .  . .. coraz szersze K rę g i jc u n o . ; ^  -«•»-» — . Podczas k o n fe re n c ji  w  sp raw ie  . p ro f. Bhabha  o św ia d czy ł, że nauka  

f i lm o w c ó w . r*ft k ta .y m  d o w ie d z ie li-  i e ] ' s ym p i, t i i  i  u z n a n ia  społe - p oko jo w e g o  w y k o rz y s ta n ia  e n e rg ii o f lk r v ła  m o ż liw o śc i opanow an ia  
7C Z rZ e 7 ^ hn ^ n : ‘; i J z e S tw a  o k tó re g o  f i lm o w e  „ w y -  a to m o w e j w  G enew ie  pad ło  słow o | rcakcJ i te rm o ją d ro w e j. A le  zan im

u *  s“ n o v H   - 'e ”  n ie w ie le  się d o tą d  t r o -  ¡ „ r e a k to r  te rm o ją d ro w y “ . Z n a m y  70Stanie zb ud o w an y  p ie rw szy  re a k -
szczono. W  ten  sposób A K F  d a ją  ju ż  re a k to r  ją d ro w y , n az y w a n y  to r  te rm o ją d ro w y , w y k o rz y s tu ją c y
począ tek  szerszem u ru c h o w i m i-  czasem stosem a to m o w y m , b ie r n y .  (>n i r g]ę Jader a to m o w ych  w o d o ru

ło ś n ik ó w  s z tu k i f i lm o w e j,  k tó r y  w  ] je s t to  a pa ra t, w  k tó ry m  Jądra . czy jnnyC h le k k ic h  p ie rw ia s tk ó w ,
in n y c h  k ra ja c h  np. w  C zechosło- A tom ów  u ra n u  zosta ją  rozszczep.one, j ak zapew n ia  B habha , m in ie  oko-

* .............«- d w u d z ie s tu  la t.

w ie le  s y m p a t ii
o k o ło  sześciuset. , . ..
p o w o ła ć  do ży c ia  Radę A m a to rs k ie - 
go R u ch u  Film owego, k tó ra  będzie

w a c ji,  F ra n c ji  je s t w ca le  p o tę żn ym  . w y z w a la ją c  p rz y  ty m  w ie lk ie  i lo  
ru che m  k u ltu ra ln y m . \ sci e n e rg ii ją d ro w e j a to m u .

W ro k u  b ie żą cym  a m a to rz y - f il-  
m o w e y  ró w n ie ż  pokażą  sw o je  prace
O głoszony zosta ł ju ż  bowńem przez na o trz y m a ć  energ ię ,

A  w ie c  n ie  m a Jeszcze re a k to ra  
A le  n ie  ty lk o  w  te n  sposób m oż- te rm o ją d ro w e g o  na  św iac ie?

C U K . K o m ite t d la  S p ra w  T u ry s ty -  i w n ę tr ru  Jądra a tom ow ego, 
k i. G K K F  1 C R ZZ n o w y  k o n k u rs  d o tąd  re a k to ry  Jądrow e siJ 
na a m a to rs k i f i lm  w ą s ko ta śm o w y  nem  rozpadu  ją d e r  p ie rw  as ików  
w  ce lu  uczczen ia  V  Ś w ia to w e go  c ię ż k ic h , z a w ie ra ją c y c h  w ie le  czą- 

F e s tiw a lu  pod hasłem  „N asza  M ło - steczek n a ła d o w a n y c h  e le k try c z n o  
dz ież” . P om im o  tru d n o ś c i te c h n ic z - ścią d o d a tn ią  — p ro to n ó w  I o b o )d -  
n vch  i  b ra k u  ta śm y  a m a to rz y  ju ż  nych  e le k try c z n ie  — n e u tro n ó w , 
k rę c ą . N ie k tó rz y  z n ic h  g ło w ią  się G dy n a to m ia s t w y w o ła m y  re a k c je  
n a w e t nad w y n a la z k a m i, ja k  np. łączen ia  się Jąder p ie rw ia s tk ó w  
nad  s tw o rz e n ie m  now ego  ty p u  p ro - le k k ic h , z a w ie ra ją c y c h  m a ło  P^0" 
je k to ra  m agn e to fo n o w e g o , nad f i l -  to n ó w  — o trz y m u je m y  ró w n ie ż  
m em  b a rw n y m . A m a to rs k i ru c h  f i l -  o lb rz y m ie  ilo ś c i e n e rg ii, znaczn ie  
m o w y  o ż y w io n y  je s t zapa łem  i  w iększe  n iż  p rz y  rozszczep ian iu  

s z tu k i f i l -  I u ra n u . R ozszczep ian ie  u ra n u

u k ry tą  w e j Owszem — Jest n im  S łońce. Na 
Znane  S łońcu  zachodzą bez p rz e rw y  te sa- 

te re - me w ła śn ie  re a k c je  te rm o ją d ro w e , 
co w  b om b ie  w o d o ro w e j i w  p rz y ­
sz łym  re a k to rze  te rm o ją d ro w y m . Re­
a k c jo m  ty m  zaw dz ięczam y energ ię  
p ro m ie n io w a n ia  s łonecznego, k tó ra  
cala naszą p la n e tę  u trz y m u je  p rzy  
ż y c iu .

A  w ię c  zbudow ać re a k to r  te rm o ­
ją d ro w y  znaczy to  samo, co zb u ­
dow ać sztuczne s łońce ! S praw a na 
pew no n ie ła tw a , na pew n o  tru d -  

,,rKu uuu  n ie jsza  n iż  zb ud o w an ie  stosów  u ra - 
w  re a k - n o w y c h . F a k t je d n a k  — że czas. J *k lszcze rym  u m iło w a n ie m  s z tu k i m -  ¡ u ra n u . n o z v w z c jiM .u «  “ *« •“ * "  * * ! ------’ n ośw iecony

m n w e  to  z n .e ty  m e je d n o te ro tm e  te rze  ,1«*t k o n tro lo w a n y m  przez n a . . d  te j
m w ie le  w ię c e j n iż  ż .w o d o w . r u -  ; c z ło w ie k , _ n ro ce .e m , ^
ty n a .

L U B O M IR  R U B A C H

i.A lf l et I f  KS p i  U L t-A ru i,  j * «iv. . , , . o r ś f l t r  ca i i i /
¡do  w y b u c h a  b o m b y  u ra n o w e j czy te c h n ic z n y c h  — *e  w u » 1»  ^
! p lu to n o w e j. Łączen ie  Jąder le k k ic h  znane, św ia d czy  o coraz w ię ksze j

w ła d z y  cz ło w ie ka  nad  s iła m i p rz y
ro dy .

Z a g a d n ie n iu  le m u  p o tw ię c lm v  
n ie d łu g o  s p e c ja ln y  obsze rny  a r ty ­
k u ł.

J. D.

Pierwsze omnibusy
p ie rw s z e  o m n ib u s y  p o w s ta ły  we 

F r a n c j i  w  r o k u  1683. Do i ch  p o w ­
stan ia  p r z y c z y n i ł  s ię  w  g łó w n e j
m ie rze  znany  uczony  i  m yś l ic ie !
Pascal , k t ó r y  n a m ó w i ł  swego b o ­
gatego p rz y ja c ie la  ks ięc ia  cle 
Roannez clo s tw o rzen ia  „  k o m p a n i i  
k a ro c  óo p rzewożen ia  lu d z i  za 5 
.■ious“ . I n i c ja t y w a  ta  n ie  znalazła
je d n a k  uznan ia  i  p opa rc ia  ogó­
łu. Po k i l k u  m ies iącach kom pan ia  
zb an k ru to w a ła .

Przez sto sześćdziesiąt  la t  z pó- 
rą p a r y  ta n ie  n ie  m a ją c y  w ła s n y c h  
p o ja z d ó w  chodz i l i  p iecho tą  i d o ­
p ie ro  w  r o k u  1828 p o n o w io n o  i n i ­
c ja t y w ę  Pascala. T y m  razem  o m ­
n ib u s y  z yska ły  ogó lne  uznanie, a 
ich  w ła śc ic ie le  z ro b il i  szybko  f o r ­
tu n y .

A l«  n a jc ie k a w s z y  je s t  fa k t ,  te  
za p rze jazd  pob ie ran o  ró w n ie ż  
pięć sous. Podając powyższe f a k ­
t y  „  A lm a n a c h  V e rm o  t “  z a o p a t ru ­
je ,i# nas tę pu jącym  k o m e n ta rz e m :  
„ N ie  do w ia ry .  Cóż za szczęścia­
rze ci nasi  p r z o d k o w ie !  Przez sto 
sześćdziesiąt  la t  k o sz ty  u t r z y m a ­
n ia  n ie  p o d w o i ł y  się naw e t .  v- 
g ło w ie  się nam  dziś  to  n ie  m ieśc i  .

B. Z.

trzym a ł zwolnienie z pracy  
Dano mu do wyboru  art. 32 lub  i w ym iany m łodych . turystów  
też zwoln ienie na własną proś- | między różnym i k ra jam i to 
bę. Następnie matka otrzymała  ! w ie lk ie  pole do działania dia 
również trzymiesięczne wypo-  ; ZMP. Myślę, że na początek ta- 
wiedzenie z pracy. Kiedy oiciec. 
dow iadywał się o powody zwo l­
nienia dyrekcja MuHM-Wschód 
nie umiała dać żadnego w y  jaś­
nien ia“ .

N a to m ia s t to. k tó re  nadesła ł 
do re d a k c ji d y re k to r  Fe lczak, 
ja k  ju ż  zaznaczy liśm y, n ic  nie 
w v ;a śn ia . C zy ta m y  w  n im : „O b.
L u d w ik  K u l ik  został zwo ln io­
ny na własną prośbę. Bezpo­
średnim. powodem na tychm ia - 1 
stowego rozwiązania um owy  o 
pracę było u jawnienie zatajenia j 
w  ankiecie personalnej fa k tu  
sądownego karania go. Zgodnie 
z przepisami hand lowym i oby- I 
t ra tc l,  k tó ry  w  przeszłości b y ł ; 
sądownie karany , nie może zaj- I 
mować stanowiska materia ln ie  j 
odpowiedzialnego w  handlu.  W j 
okresie tym zaszły w y p ad k i , i 
które zmusiły  mnie do podję- | 
cia pewnych, mających na celu j 
oczyszczenie atmosfery, śrocl- i 
ków, w  w y n ik u  których dosta- j 
la również wypowiedzenie  ob. |
K u l i  kowa“ .

tó w 1 . . . . . .
sX: o dz ie  s to i tu  je d n a k  n ie  ■'! o - 
s ta te czn a  z n a jo m o ść  ę z y k ó w  ob- I walu. 
c y c h . Sądzę, że m ożna  b y  d rg a  j ¡vjvśle, Że M łody tokarz JSt*

, , iy * ^ 0« ^ ycHh ! w yda łby Pieniędzy na wódM- 
w ie js k ic h , w  k o ła c h  z m p . Ni« ! gdyby za 1« pieniądze mógł ">  
Jeden z im o w y  w ie c z ó r  m o żna  b y  ¡e c h a ć n ,  wycieczkę d o  B u l*

^ " t i i - l . y ^ k o ^ ż ^ r k o ^ g T w  | g a iii. ' m łody “tu ry ?t ,  p o w in i j
x  z a g ra n ic y  m ożna  by  z ro b ić  u- | marzyć o  zdobyciu niedostęp 
ż y t* k  z o s ią g n ię te j w ie d z y . j nych" szczytów górskich, m M 1
W czasie Festiwalu zaprasza- | żeglarz o dalekich, pełnych prz>' 

no nas serdecznie do w ie lu  k ra - | gód podróżach. ,
Jów. Myślę, że organizowanie j Nie w iem , może moje u w a i1

sa naiwne, ale na pewno są f>n
szczere.

K. RO M ANO W SKI
» tu d e n t PW 9K , Ł ś d *

Do tego m iejsca wszystko | 
w ydaje się logiczne. Dale.) je .d -1 
nak dy re k to r Felczak s tw ie r ­
dza: „Powołana do zbadania 
powyższej sprawy komisja za­
leciła ponowne przyjęcie do 
pracy ob. L u dw ika  K u l ik a  o- J 
raz anulowanie wypowiedzenia  
ob. Stefan ii K u l iko w e j" .

A  więc w łaśc iw ie  jak? Czy 
ponownie p rzy ję to  do pracy ob. 
K u lik a  w b re w  prz.episom han­
dlowym ? A  jeże li tak, to w o l­
no spytać dlaczego? Czy też po 
prostu zwolniono ob. K u lik a  
bez podstaw 1 — k to  za to po­
nosi odpowiedzialność?

Bez pomocy dyrekto ra  Fel- 
czaka nie p o tra fim y  rozwiązać 
tej zagadki.

młodzież jednego powiatu I f f  
la koleżanki i kolegów z «' 
giego powiatu. Na takich * P ^  
kaniach młodzież pozna . 
piej, podzieli się n p . swym i o 
świadczeniami w działalno« 
ku ltu ra ln e j czy sportowej. , 
może podejmie wspołzawodo1 
tw o w dziedzinie p ro d u kcy jn y  
w  walce o p o d n ie s ie n ie  ro ln i1' 
twa itp.

ft
F e s tiw a l w y k » 7 i ł  ró w n ie ż . ... 

m ło d z ie ż  p o ls k *  p o w in n a  s i ł  '? ( | 
ce j, a p rz e d e  w s z y s tk im  l«P.h, 
b a w ić . Brak u nas o ry o in a ln y . 4 
m a sow ych  zabaw  ta k ic h . I* , . , .  
W id z ie liś m y  np . u m .o d z ie ży  
d ż ie c k ie j czy  n ie m ie c M e i. „  

M ło d z ie ż y  p o trz e b a  w ię c e j *P' 
iń , b e z p o s re d n c h  k o n ta k t^ Ulka

w ię c e j ś m ie ch u , ta ń ca , śp i* '

"O TŁEM  uczestnikiem V Swia- 
towego Festiwalu w  W ar­

szawie od 31 lipea do 3 sierpnia. 
W idziałem  w iele t to, co pozo­
stało w m ym  sercu, pragnę Wam 
przekazać odpowiadając na an­
kietę festiw a low ą „Sztandaru 
M łodych“ . _

Uważam, że fe s tiw a l w  w a r­
szawie w ykazał, że młodzież 
powinna się lepie! poznać i to 
nie ty lk o  m ło d z ie ż  z zagranicy, 
ale. i młodzież polska. Dlatego 
p ro p o n o w a łb y m  organizowanie 
wojewódzkich a nawet i pow ia­
to w y c h  spotkań młodzieży, spot­
kań. na których młodzież jedne­
go województwa gościłaby m ło­
dzież drugiego województwa,

se rd e czn o śc i i o p ie k i.  O te ,p  
w y  w ię c e j p o w in n y  się W0 »* 
w ła d ze , in s ta n c je  ZM P , ra d y  
ro d o w e  itp . W

S ta w ia m  też w n io s e k , by , 
k o ła c h  te re n o w y c h  ZM P m lećT '
u c z y ła  sia jed n e go  w y b ra n e 1?

Uważam, ___  — I  -
dobrze, gdyby młodzież urząd?,.

obcego  ję z y k a  a ta k ż e , b y  w 
łach  Z M k  o a b y w a ła  s'ę pt>d 
c h o w y m  k ie ro w n ic tw e m  P* n . f  
m a so w ych  ta ń c ó w , ś p ie w u , 9 
i za ba w .

że byłoby

la co roku powiatowe festiW« 
młodzieży z programem w re ^ . 
wanym  na warszawskim  Fe« . 
w a lu  (spotkania, zabawy, kar1? 
wałowe pochody? igrzyska *P<* 
towe, nauka śpiewu i tanC 
w yśw ietlan ie  film ó w  Itp )-

j A N JAW O R SKI
Dąbrów» Tłmo'Sr*lt*

— Ach! — I obla ł* »1* ciemnym rumieńcem. Kłys s t* ł beż 
słowa w drzwiach. Potem cichym głosem szepnął.

— P rz e p ra s z a m . — Z a m k n ą ł za *e b ą  d rz w i.
Nm a s p o jrz a ła  na K a ro lu s a .
— No I w id z is z , co d o b re g o  n a ro b iłe ś .
— Ja?
— No ta k . rz e c z y w iś c ie  to  m o ja  w in a .
P o g ła s k a ł ją  po ram ien iu -.
— Ża łu jesz?
O trzą sn ę ła  się:
— N ię ! N ie! A lę  ch o d ź m y  Już atąd.
K a ro lu s  n a to m ia s t b y ł n ie z a d o w o lo n y  z z a jś c ia . Peu ło  m d  

s z y k i. Z je d n e j s tro n y  z b liż a ło  go do  N in y  J e m ie la k ie j, z d r u ­
g ie j je d n a k , b o d a j czy  to  n aw e t n ie  w a ż n ie js z e , p rz e k re ś la ł«  
m o ż liw o ś ć  d o jś c ia  do p o ro z u m ie n ia  z K łysem , w y k o rz y s ta n ia  
g o  d la  a k c ji .  „C h o le ra  w ie , ja k ie  to  m oże m ieć  n a s tę p s tw a “  
— m y ś la ł p o p ija ją c  kaw ę . S ie d z ia ł n a p rz e c w  K łysa . O bok 
n ie g o  s ie d z ia ła  C h ro p o w ie c k a , je j m ąż spa ł w  k ą c ie  p o k o ju . 
K a ro lu s  p o c z u ł na ło k c iu  d o ty k  je j rę k i.  ż :achną ł s ię . d a ła b y  
m u  te ra z  s p o k ó j. B y ł z ły  na s ieb ie , że d o p u ś c ił do  ta k  g łu ­
p ia ł s y tu a c ji.  J a k  ją  te ra z  n a p ra w ić ?  Z druq ie.J s tro n y  te ra z  
w ła ś n ie  C h ro p o w ie c k a  m oże  si?  o k a za ć  b a rd z o  p rz y d a tn a . To 
m a ją c  na u w adze , w y c ią g n ą ł rę k ę  p o d  s to łem . S p o tka ła  się 
z je j d ło n ią , pa lce  ich  cię z w a r ły .  A  podczas następnego  tańca  
u m ó w ili s ię  n a z a ju trz  po p o łu d n iu  w  „ T e a tra ln e j" .

— P ó jd ę  — za d e c y d o w a ł M ru g a ła  w y c ie ra ją c  ręce  w  pa­
p ie r  po  C hleb ie . B y ła  p o ra  o b ia d o w a , ro ls o tn ic y  s ie d z ie li ne 
s tosach  de3«k z d ję ty c h  z s z a lu n k u . S łońce ś w e c i ło  ja k  z la ­
s k i,  p rz e s ło n ię ta  k u rz e m  i d y m e m . Z k a ż d y m  d m e m  ró s ł p iec . 
p rz y b y w a ło  ru s z to w a ń . Z a z q rz y łe ł d ź w ig . M ’ ś h k  o p u s z c z a ł 
p la t fo rm ę . M ru g a ła  o d s z e d ł w  s tro n ę  u m y w a le k , lecz  g d y  ró g  
m a g a z y n u  z a s ło n ił g o  p rz e d  w z ro k ie m  to w a rz y s z y , s k rę ­
c i ł  do p om ieszczeń  b iu ro w y c h .

D rz w i do  p o k o ju  s e k re ta rz a  o rg a n iz a c ji  p a r ty jn e j z *» t» ł 
z a m k n ię te . P rz e s tą p ił n :e pe w n ie  z nog i na nogę. Może * i f  
w ró c ić ?  P rze c ie ż  to  ty lk o  d o m y s ły , m ó g ł się m y l ć. A  s k rz y w ­
d z ić  c z ło w ie k a  ła tw o .

O d w ró c ił się  I p osze d ł k o ry ta rz e m . „W id o c z n ie  p rz y p a d e k  
c h c ia ł, Żebym  n ie  p o g a d a ł z C hec iem . — Z e z ło śc ił się  nag le . 
— G łu p s tw o ! P rz y p a d k ie m  się  w y k rę c a m " . Z a trz y m a ł się  z n o ­
w u . W  k o ry ta rz u  b y ło  c ic h o , ty lk o  s z y b y  g r a ły  m o n o to n n y m  
b rzę cze n ie m . W s ą s ie d n ie j h a li d u d n ił m ło t  p n e u m a ty c z n y . 
M ru g a ła  d rg n ą ł i o b ró c ił  g łow ę .

j**i**ś,**!ą

Rys. 3. Rocśd

— Nie w id z ia ła  P*nl to w a rz y s z a  C he rla?
N ina  Je m ie lska  p rz y s ta n ę ła  p rz e d  d rz w ia m  . ^
— B y ł z K łysem  I C h ro p o w ie c k im  w  la b o ra to r  um .
— Dawno?
— Będzie pó ł g o d z in y . P o trz e b n y  panu?  M oże pan  m o m .n  

e lk  poczeka? Z a d z w o n i, I z a p y ta m . -  P o ło ż y ł,  p a p ie ry  ną 
b iu r k u ,  w ło s y  o p a d ły  z ło tą  fa lą  n a  czo ło .

_  N iech pan i p o w ie , że m l »¡e ś P '« « y -  w ra c a ć  do
ro b o ty .  A to  p iln a  s p ra w a . W ażna.

W d z ia ł, Jak p o ta k iw a ła  g ło w ą , w re s z c ie  o d ło ż y ł,  s łu c h a w k ę .

— D z ię k u ję  -  m r u k n ą ł I c o fn ą ł się na k o ry ta rz .  Po c h w il!  
u k a z a ł się  b e re t C hecla  na k o ń c u  k o ry ta rz a . Jeszcze k i lk a  
s to p n i I ju ż  go  b y ło  w ’d sć  ca łego . Chęć b y ł n is k :ego w z ro s tu , 
n o s ił b e re t, k tó re g o  p ra w ie  n ig d y  n ie  z d e jm o w a ł. W s ty d z ił się 
ru d y c h  w ło só w .

P rz y w ita l i  s ię. Ch«ó rz e k ł:
— S ia d a jc ie , to w a rz y s z u . Co s łychać?
M ru g a ła  m ią ł  cza pkę  w  rę k a c h . S e k re ta rz  u s ia d ł z *  b iu r ­

k ie m , p o d s u n ą ł p a p ie ro s y .

_  K rę c ic ie  s ię , to w a rz y s z u , na k rz e ś le , Jekby  w »s m ró w ­
k i o b la z ły . — P o m aca ł po k ie sze n ia ch . — Z o s ta w iłe m  u In ż y ­
n ie ra . — M ru g a ła  p o ta r ł za p a łk ę , z a d o w o lo n y  ze z w ło k i. Jesz­
cze n ie  b y ł p e w n y , cz y  p o w in ie n  się p o d z ie lić  z s e k re ta rz e m  
s w y m i w ą tp liw o ś c ia m i.

— S łu c h a jc ie , to w a rz y s z u  s e k re ta rz u , n ie  w 'e m . Jak za ­
cząć, czy  w  o gó le  w ą r to  gadać.

— Jeśli p rz y s z liś c ie  z ty m  do m n ie , to  na p ew n o  w a rto . 
Coś n ie d o b rz e  w y g lą d a c ie . S p iliś c ie  s ię  w c z o ra j czy  co?

— T a k  ź le  z n o w u  n ie  b y ło . P o p iło  się  tro c h ę , n ie  m ó w ię , 
t e  n ie . N ie o m n 'e  ch o d ą i, g ło w ę  m am  m o cną , a p rz y  ty m  
w ie m , k ie d y  s k o ń c z y ć . B y liś m y  w  t r ó jk ę  u N iew  a d o m sk ie g o . 
Ja, to w a rz y s z  W ró b e l z b ry g a d y  i Ł a b c z y ń s k i. Ł a b c z y ń s k ie - 
go zn ac ie , to  ło b u z . Nie lu b ię  się z n im  za da w a ć , ale p rz y le p ił  
s ię  do  nas i n ie  m ożna  się  b y ło  o d  n ie g o  o dc z e p ić . W ie c e , 
Jak to  je s t p rz y  p ic iu . A le  o  W ró b lu  chcę w am  o p o w ie d z ie ć . 
Ja z n im  dość d o b rz e  zaw sze  ży te m  i z d a w a ło  m i się, te  go 
coś n iecoś zn a m . W ro b o c ie  p iln y , p o lity c z n ie  u ś w ia d o m io n y
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Jak n a le ż y , w  o gó l«  d o b ry , z d a w a ło b y  s ię  to w a rz y s z  p a r t y j ­
n y . A  ty m cza se m ... Może s'ę  m ylę?  D la te g o  w ł» ś n 'ę  p rz y s z e d ­

łem  do w as.

M ru g a ła  u rw a ł,  z a c ią g n ą ł się p a p ie ro s e m . K toś  o tw o rz y ! 
d r z w i.  S e k re ta rz  m a c h n ą ł rę k ą ,

— P o te m ! — I do M ru g a ły  — No I eoT

— P iliś m y  c a ły  w ie c z ó r . 0  d z ie s ią te j trz e b a  b y ło  w ra c a ć .
Ł a b c z y ń s k i z a w ie ru s z y ł s>ę z a ra z  po k i lk u  k ro k a c h , *  W ró b e l 
u lu la n y , że n o g a m i led w ie  p o w łó c z y . W s ty d , p a r t y jn y  to w a ­
rz y s z  p rz e c ie ż , a le  cóż! Nie m o g łe m  go z o s ta w ić  p od  m u - 
re m . W k ie s z e n i m ia ł o s ie m d z ie s ią t ty s ię c y ... — za czeka !
c h w ilę , lecz  s e k re ta rz  n ie  m ru g n ą ł n a w e t p o w ie k a m i.

— No I co?
—  O s ie m d z ie s ią t ty s ię c y , to w a rz y s z u , p rz e d  p ie rw s z y m , N I* 

z a s ta n a w ia  w as to?
— M ó g ł o szczę d z ić . Z a ra b ia  n ie ź le , m e *  cziMżo. Ne I co

d a le j?
— Ja też  ta k  m y ś la łe m , a le  p o s łu c h a jc ie . Z a p ro w a d z iłe m  

go do d o m u . R oze b ra łe m  i p o ło ż y łe m  do  łó ż k a . W  p o k o ju  
o p ró c z  łó ż k a , s tó ł. R ozg lądam  s ię  d o o k o ła  I w id ię ,  że sza f»  
o tw a r ta .  W y p c h a n a  to w a re m ! K u p o n y  u b ra n io w e , n y lo n y , dw a  
z ło te  z e g a rk i I t r z y  a p a ra ty  fo to g ra f ic z n e  „ L a lc e " .  Zaw aż* 
c h o ro w a łe m  na d o b ry  a p a ra t, w z ią łe m  jed e n  do rę k i. . .  *  on  
w te d y  na m n ie  z p y s k ie m . Ł a p  za a p a ra t, do  » ra fy  z  n im  
I z a trz a s n ą ł d rz w i.  „K to  c i k a z a ł g rz e b a ć ? "  I ja k  n ie  ra c * "  
n ie  k lą ć . Też n ie  jes tem  o d  tego . ż e b y  czasem  p as k u d n e d «  
s łow a  n ie  u żyć , a le  ta k  p lu g a w e j m o w y  d a w n o  m e s łysza łe m . 
M yś la łe m , że go  w ś c ie k liz n a  o p a n o w a ła . W y p c h n ą ł m m *  
za d rz w i,  n a w e t n ie  p o d z ię k o w a ł, że go  do d em u  sz c z ę ś liw ie  
p rz y p ro w a d z iłe m . „ A  ja k  p iś n ie s z  k o m u  s łó w k o , to  c i ko śc i P° 
ła m ię " .  T ym  m n ie  na k o n ie c  p oczę s tow a ł.

— To w szys tko ?

— W s z y s tk o . Co o ty m  m y ś lic ie , to w a rz y s z u ?  Be ją  » I ł  
ra n a  z m y ś la m i b iję  i n ija k  do  ła d u  n ie  m o gę  d o jść . I 11*  
u m ego  ty le  bogactw a?  N ie p o k o i m m e  to . M u s ia łam  do w 
p rz y jś ć . N ie c h c ia łb y m  m u  z ro b ić  k rz y w d y ,  a le .„



Sytuacja w Maroka 
oadal napięta

N ie ja w n e  posiedzenie  
rz ą d u  francusk iego

PARY?.. W  niedzielę po po łudniu w  P*»«*« 
rozpoczęło się pod przewodnictwem  prezydent* F r a n c j i  Coty 
po jedzen ie  rządu francuskiego. Na posiedzeniu tym  Prem ' n 
Faure po in form ował gabinet o wyn ikach rokowań które t -  
czvty się w  A ix-les-B ains * delegatami rożnych ugrupowań 
politycznych M aroka. Posiedzenie trw a ło  bardzo długo. i  « 
późnych godzin w ieczornych na zewnątrz pałacu E lUcjskieg 
ale przedostały się żadne Inform acje o przebiegu obrad.

_____________________________  i Kom entując pozycję gabinetu

Premier Czou En-lai 
przyjął delegację

japońską
PE K IN , Prem ier Rady Pań- 

rtw ow e j Chińskiej Republik i 
Ludowej Czou En-la i p rzy ją ł 
27 bm. członków bawiącej o- 
becnie w Chinach delegacji ja ­
pońskiej Rady K ra jow e j dla _____
norm alizacji stosunków dyplo- | powrotow i zdetronizowanego

a ! sułtana, bądź też żądają, abv

francuskiego po rokowaniach 
w  A ix-les-Bains oraz powzięte 
tam decyzje, koła dz ienn ikar­
skie Paryża tw ierdzą, że sytu­
acja przedstawia »ię obecnie w 
sposób następujący:

1 Rezydent generalny Grand- 
va i zostaje odwołany. Dy­

m is ji G randvala domagają się 
p raw icow i po litycy francuscy;

2 zdetronizowany przed 2 la­
ty  sułtan Mohammed ben 

Youssef powróci na tron. Na­
cjonalistyczne partie Maroka 
domagają się natychm iastowe­
go powrotu ben Youaeefa, pod­
czas gdy prawicowe koła fra n ­
cuskie ” bądź sprzeciw iają się

matyeznych m iędzy Japonią 
C hińską R epub liką  Ludową 
Związkiem Radzieckim.

Rozmowy
chińsko-amerykańskie

G E N E W A , W ed ług  o f lc ja l-

i j powrót ten nastąpił później,

! o  sułtan ben Arafa ma ustą- 
ćf nić. Przed k ilk u  dniam. 
oświadczył on, że nie 
rezygnować z tronu, £ .ancjl 
w  rządowych kotacn 
oświadczenie to nie j 
towane poważnie;

Zakończenie obrad 
ekspertów 
atomowych
GENEW A. *7 bm. zakoń­

czyły się w  Genewie obrady 
ekspertów atomowych w  spra­
w ie pokojowego wykorzystania 
energii atomowej. W w yn iku  
obrad, po posiedzeniu, na któ­
rym  przewodniczył przedstawi­
ciel radziecki D. W. SkoWel- 
cyn, został opublikowany na­
stępujący kom unikat.

Przedstawiciele Kanady, Cze­
chosłowacji, Francji,  Związku  
Radzieckiego, A ng li i  i Sta?w w  
Zjednoczonych omowil i  w Ge- 
newie na posiedzeniach nie­
jawnych, które odbyły się w  
dniach 22—27 sierpnia, proble- 
my  zw iązane z pokojowym w y ­
korzystaniem energ i i  atomowej 
oraz środki uniemożliwiające 
użycie je j  do innych celów.

Rozmowy dotyczyły pewnych  
aspektów technicznych tych 
problemów.

Eksperci rozpatrzyli  szereg 
wstępnych propozycji  wniesio­
nych przez niektóre państwo. 
Przy tej sposobności nastąpiła 
pożyteczna wymiana poglądów

Pofestiwalowe 
wieści ze świata

W różne strony św ia t* pow iozły naszych festiwa lowych
przyjació ł pociągi wychodzące z warszawskich dworców.

K ie ru n k i dróg były różne, lecz słowa pożegnania te samo? 
„n ie  zapomnimy o warszawskich dniach, nie zapomnimy 
o naszej przyjaźni, nasz Festiw a l trwa...

zachodnim państwom, że na to* 
m iast jest prawdą, iż młodzież 
ZSRR, Chin. k ra jów  demokra­
c ji ludowej — gorąco pragnie 
przyjaźni i pokoju z młodzieżą 
całego świata, ze wszystkim i 
narodami, że na Wschodzie 
słowo ..wojna" jest słowem 
najbardziej nienawistnym .

Telefonem z Berlina:
W E wszystkich zakątkach 

NRD odbywają się zebra­
nia i wieczorne gawędy na te­
mat Festiwalu.

W swoich sprawozdaniach 
delegaci młodzieży niem ieckiej 
na V Festiwal szczególnie pod­
kreślają serdeczność, z jaką j 
przyjm owała ich młodzież poi 

I ska.

400 m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  Z a k ła -

20 bm. w Parku K ró lew sk im  
w Kopenhadze wystąp iliśm y z 
naszym programem narodowym, 
pokazywanym w  Warszawie.

Koncert ściągnął setki m ie-AUU Itltł.ert.t 1-IJ IVWlfltlMPW «vuivx-a , FVUI1 Cf?I L Mlcjfelltł* »m.fV»
dów Naprawczych Tabo.ru Kole- i „ k a n c ó w  Kopenhagi. W ystępo- 
lowejzo w Halle poprosiło I se- . . .  * 7 . 7 -  *■ _._t_
kretarza okręgowego FD.T Hel«.** w a llS m y w  s tro ja ch  fe s tiw a lo -

Z  obrad U n i i  M iędzypar lamentarne]

Powinniśmy rozwijać 
współpracę

między Wschodem i Zachodem

R uch ir tra jk o w y  w  N iem czech  
la c h . sta le  ro rszerza  się. S t r a j­
k u ją  s to czn io w cy  w H a m b u r­
gu, m e ta lo w c y  w  Kassel, ro ­
b o tn ic y  b u d o w la n i w l*uene- 
b u rg u , Uelsen. N o rd e n ha m . 
O s ta tn io  11 tys . ro b o tn ik ó w ' 
z a tru d n io n y c h  w „H n w a ld t — 
W e rk « “  w  K i lo n ll  zażądało 

p o d w y ż k i p łac.
Na zd Ja rlu : n a ja d #  p rz e *  ro ­
b o tn ik ó w  d oku  n r  3 w  hura- 
b u rs k ie j s toczn i „H ow ra ld ts - 
w e rk e “  g riz i«  od 22 bm. 
trwa strajk t m  ro b o tn ik ó w .

To to  C A F

ągOWegO r  uo  n r .iie .*  i ---------
Kimmela o podzielenie »Ię wra- j wych 
żeniami z Festiwalu. Podczas ze- ¡
brama m lo d a ie z ^ w ^ a jU ^ m u ^  j oklasłców. kw ia ty , bo Duńczy

tak samo jak  w  W ar-
O trzym aliśm y w ielo

nego

-  pow ołana zostanie 
cia rada tron o w a  w  M aroku , 
k tó re j zadaniem  będzie m. In. 
u tw orzen ie  koa licy jnego  rządu, 

k o m u n ika tu , ko le jne  n a c jo n a liś c i m arokańscy p ia -  

posiedw m ie am basadorów  C jró -  * ^ B ^ ^ jf'ĆbUskiego w spó lp ra - 
s k ie j R e p u b lik i Ludów  j  ’ j co w n jka  1 doradcę su łtana  ben
w yznaczone na 27 bm., zosta ło j Yous«efa. N ie k tó rzy  cz łonkow ie  
r a  propozycję  p rzedstaw ic ie la  | gab ine tu  Faure'a. rep re ze n tu ją - 
e m ery kańskiego przesun ię te  na !oy s k ra jn ie  p raw icow e  ko ła

SI bm.

w  ciągu najb iiższj ch ^  kwestiach technicznych.

'' francuskie, stanowczo sprzeci- 
j wdają się tej kandydaturze.

W Whiting
płonie nafta

PARYŻ. Podczas gdy w  Pa­
ryżu rząd francuski dąży do u- 
sankc.jonowania „now ej po lity ­
k i“  wobec Maroka, w samj-m
M aroku « ^ a c ja  jeat " ^ w y k o r z y s t a n ia  energii atomo

tu belgijskiego, Rolin. S tw ie r 
dz ił on, że do w arunków  w spół 
Istnienia należy poszanowanie 
całości te ry to ria lne j i suweren­
ności oraz równość wszystkich 
kra jów , wyrzeczenie się ja k ie j­
ko lw iek ingerencji w w ewnętrz­
ne sprawy innego k ra ju  oraz 
nieagresja.

Nawiązując do dyskusji, któ- 
„Rosjanie prowadzą prace r *  toczyła się na obecnej sesji,

współistnienie oznacz.» norma­
lizację stosunków, współpracę 1 
powiązanie z ONZ.

Nawiązując do ostatnich 
krwawych wypadków w Alge- 
rze 1 M aroku, delegaci Sudanu, 
Iraku  i innych kra jów  oświad­
czyli, że nie można zgodzić się 
z, tym, aby ci sami ludzie, k tó-

,.... _________________ rzy m ienią się obrońcami po-
ne.i, były przewodniczący sena- koju 1 wolności, up raw ia li po­

litykę  ucisku w  A z ji 1 Afryce.

H E L S IN K I. Trzeci dzień 
obrad 44 sesji U n ii M ię - 
dzyparlam entarnej poświęcony 
by ł zagadnieniom w arunków  
pokojowego współistn ienia na­
rodów.

Referat o prawnych I m ora l­
nych podstawach w spółistn ie­
nia w ygłosił przewodniczący 
be lg ijsk ie j grupy parlamentar-

S K Ł A D

Problemy te zostaną obecnie 
rozpatrzone przez odnośne rz ą ­
d y ".

naukowo-badawcze 

na wysokim poziomie“
JORK.NOWY 

towarzystwa „A tom ie Ener

senator Rolin s tw ie rdz ił, że 
świadczyła ona o w ie lk im  po­
stępie na drodze współpracy 
między Wschodem 1 Zachodem. 
W przemówieniach delegatów

D yrekto r [ na te j sesji — powiedział _
wyczuwa się inny ton an iże li

Kotalayala (Cejlon) w ypow ie­
dział się przeciwko polityce pa­
nowania kolonialnego.

Dlaczego — z a p y ta ł on  — » ’ *
przestrzega się zasady su w e re n ­
ności w ie lu  k ra jó w ?  D laczego USA 
In g e ru ją  w w ew n ę trzn e  sp raw y  . .
k ra jó w  A z ji I p o p ie ra ją  m a rio n e t-  I A .d e n a u e ro w i do Moskwy, 

reż im  C ran jt K a i-R /eka?  Chi-

N R F
udającej się 
do Moskwy
BER LIN . W Bonn poda­

no skład delegacji, k tóra to­
warzyszyć będzie kanclerzowi

zaadresow any 
nego ZM P ,
n ie pozd ra w ia  m ło d z ie *  P o lsk i 
L u d o w e j i zapew n ia  ją , ie  ju ż  
n ik o m u  w ię c e j n ie  uda się pod ­
w ażyć p rz y ja ź n i na ro d ó w  t y ją -  . części śpiewaliśmy przyw iezio- 
cych  nad g ran icą  p o k o ju , nad 1

którym serdecg- j cy, podobnie jak Polacy, ko­
chają ładną piosenkę i taniec. 

Po zakończeniu o fic ja lne j

O drą  i  Nysą.

Szczególnie c iekaw ie wypad!
wieczór festiwalowy w  B e r li­
nie zach., w dzielnicy Schónr

ne z Festiwalu piosenki róż­
nych narodów.

Gdy zaśpiewaliśmy „K u k u ­
łeczkę“ , zrob iło się cicho ja k  
makiem posiał. Potem oklaski,

berg. Odbyło się tam otwarte i gęste, gorące. M usieliśm y biso- 
zebranie FDJ, na którym  spra- j wać, tłum  wspólnie z nami nu- 
wozdanie z Festiwalu wygłosił | cii.
A lfred  Leder. Z uwagą wsłu­
chiw ała się młodzież zach.
Berlina w  słow-a swego kolegi, 
które m ów iły  o Polsce i Fe­
s tiw a lu  wręcz coś innego niż. j »¡braliśm y się. 
zachodnio-niemiecka prasa i 
radio. W  c h w ili, gdy Leder opo-

gy of Canada" Bennet po po- | na poprzedniej sesji w  W ieri-
wrocie z Genewy oświadczył j n iu. Pow inniśm y również w
na konferencji prasowej w  Ot 
taw’ie, że 
Konferencja 
niczna w  sprawie pokojowego

przyszłości
M iędzynarodowa j ton, zachowywać 
Naukowo-Tech- newy".

zachowywać 
ducha

ten
Ge-

NOW Y JORK. O lbrzym ! po­
żar spowodowany eksplozją 
dwóch zbiorn ików  w  na jw ięk ­
szej na świecie ra fin e rii nafto- | 
w e j należącej do koncernu |

standard O il Company“  w nych 
w n • - wych dem onstracji an ty fran-

| napięta. Jak
| France Presse, na całym tery 
¡to rium  M aroka ’ trw a ją  akty 
sabotażu. Powstańcy marokań 
scy palą zbiory na polach, nisz­
czą lin ie  telefoniczne, baryka­
dują szosy itp.

Agencja Reutera podaje, że 
rząd francuski śpiesznie prze­
rzuca do M aroka posiłk i w o j­
skowe wobec wybuchu w  róż- 

miastach M aroka no-

Senator Rolin om ów ił następ­
nie sprawę dopuszczenia Chin 

VI I w e j, na k tó re j przewodniczył I do Un ii. S tw ie rdz ił on, że Ch in­
on delegacji kanadyjskie j, do- j ska Republika Ludowa wnio- 

’ i w iodła, że Rosjanie prowadzą | sła olbrzym i w kład w dzieło
naukowo-badawcze na dokonane w Bandungu. Dzieło: prace

¡szeroką skalę i na wysokim  po­
ziomie. Bennet podkreślił, żc 
wszyscy uczeni są pełni uzna- 

( nia dla wkładu delegacji ra- 
I dzieckiej do obrad konferencji.

W h iting  (stan Indianą) trw a  juz 
24v godziny. Około 50 osób od­
niosło rany, 2 osobę z m a itc  , j  ONDYN. -Według doniesień 
Straż pożarna pracuje b ; agencj i  Reutera. zbuntowane 
przerwy nad ugaszeniem poza-1 wojskowe w połudmo-
ru i budowaniem tam z pia- ; wym  Sudanie zaw iadomiły gu

powstrzymać mają j bernatora Sudanu Knox Hetma

c u s k ic h .

sku. które Kapitu lacja
Potoki ropy naftowej. S tra ty  _0ę 1 gdy wojska

i rządowe szykowały się no a » 
j ku przeciwko miejscowości to - 

r it, gdzie znajduje s!? 
powstańców.

hUczane są na m iliony  dola- 
r6"'- Spłonęło blisko 200 do- 
n ‘6" '.  a część ra fin e rii uległa 
c 5 îk o w \ ‘ 0yn u z n iszc zen i u.

gztab

Co jest , ' '
obrad  U n ii

Międzyparlamentarnej ?

■-Celem n»sz*| eręanizacjl Jest [ wlćl«l* ’
wielu qrup pzrlamentar-

r,*'a|enie oobolu
WsPó?prJSCy między narodami 
7~ czytamy w statucie Utul M',ę_ 
‘Yyparlamentarnei. która i -
Sierpnia rozpoczęła swe obrady j moli 
w Helsinkach.

Unia Międzyparlamentarna za­
łożona zoetała 66 lat temu w Pa­
ryżu. Założycielami Unii byli dwaj 
posłowie do partlanientu — An- 
2<Ik William Randal Cremer i 
Francuz Frederic Passy. Posło- 
wj« cl postanowili założyć ortł a 
Otzacię skupiającą posłow do 
Parlamentów za wszystkich kra- 

świata, aby ułatwić wzaiem 
P« spotykanie się, dyskutowanie 
■ w ten -sposób nrzy~zvnir sie 
do zbliżenia między narodamę
W y c h o d z ili o n i z za ło że n ie . *® 
r-z ło n k o w 'e  p a r la m e n tó w  m a ią  nJ *  
m a ły  w p ły w  na to , aby  rz ą d y  
'Sh p ro w T rtz lły  p o 'i ‘ v k e  zoodne- 

w s p ó łż y c ia  m ie d z y  n a ro d a m i.
Ha Di.ru,,—, konferencji Unii w

ré -w ó  ¡ñ y c h  o ś w ia d c z y k . ż .  o s ią ę n ię c ie  
i y , będz ie  m o ż liw e , Jeżeh

1 w nzti*fi7 iirm ftn ie  Wza w a rte  zo s ta n ie  p o ro z u m ie n ie  w  
M o raw ą  re d u k c j i  z b ro je ń , ko n - 
t - o l i  i p o k o jo w e g o  zas to so w a n ia  
e n e rg ii a to m o w e j, z je d n o c z e n i 
N iem iec  i z lik w id o w a n ia  n ie b e z ­
p ie czn e go  o g n is k a  n a p ię c ia  na 
D a le k im  W schodz ie . , y  .

P rz y s tą p ie ń '*  p a r la m e n ta rz y  
. tn w  ZSRą do U n ii o g ro m n ie  się 
r ó w n o ś c ią  p rz y c z y n i o  « ™ ;  
s tu  je j. m a c z e m a  t . ^d o  « « « j

! ^ U C04Wa¿cSzey b *, !.zrSRR k ie ru j.

! nien?W ÄS '. .  A to jest przecież naj 
w a ż n ie js z y m  ce lem  Uni .

A oto  s łow a p rz e d s ta w ic ie l 
p o ls k ic h

pierwsz«!
D *V*U

U n ii
r*ętVO' »no

r „  . I K o m ite t W y k o n a w
. * y ' k tó r y  z w o łu je  c o roczn e  kon 

p r z y im u i*  now y
W,vw ty rn ro k u  w  H e ls 'n k a c h  od 

k ! W? się 44 k o n fe re n c ja  U n ii- 
n n n t- i-e n r iD  o b r a d u j,  w  noweo n ra c iu j*  -

s o .- r y ia i» ''* !  a tm o s f« rr« - 
J s ta tn i^  w y d a rz e n ia . « szcz«no« 
hi#» K o n fe re n c ja  G*sn«wska sz» f6w  
rz ą d ó w  cz te re c h  m o c a rs tw  p rz y  
c iy n i f y  się do z m ia n y  n i«spo  
k o ir .e j a tm o s fe ry , w  k tó r« i ż v ły  C m ny 
n a ro d y  iw  c ią g u  o s ta tn 'c h  la t  
C.oraz w y ra ź n ie j d a je  sie  zau 
w *ty« f p o w o ln y  ieszcze, co p ra w
da. a le k o n k re tn y  postęp  k u  po ( ____
K o jo w e m u  z a ła tw ie n iu  s p o rn y c h  pow a żn ie  p rz y c z y n ie  się 
p ro b le m ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h .

Z w y p o w ie d z ' u c z e s tn ik ó w  44 
K o n fe re n c ji U n ii w y n ik a , że p a r ­
la m e n ta rz y ś c i w ie lu  k ra jó w  z d a ­
ją s o b >  sp raw ę , iż trz e b a  u s il 
n ie  d ijż y ć  do o d d a le n ia  ra z  na 
zawsze w id m a  w o jn y . P rzedsta -

e g *c ją  p o lska  p o p rze  w sz y s tk ie  
w y s iłk i z m ie rz a ją c e  do o d p ręreYn’ a międzynarodowego^ Par

iau T ns S i s k 0POlkCty6r .  T t  d,
żeniem  w s z y s tk ic h  P o la kó w : trw a  
ły  p o k ó j na św iec ię!

U n ia  s p e łn i sw ó j ce l. J® .'. 
o tw a r ta  będz ie  d la  w s z y s tk  ch.
Jednak K o m ite t Wykonawczy  me
w v rn z ił  ieszcze zg od y  na p rz y  
¡ecie NRD do U n ii i o d ro c z y ł de-
cy z ję  w  s p ra w ie  p rz y ję c ia  C h n  
L u d o w y c h . T ru d n o  w y o b ra z ić  so_ 

“  Z  u n ia  m o g ła  sku te czn ie  
d z ia ła ć  y bez u d z ia łu  Pyze d s ta w ^  
c ie li ta k  w ie lk ie g o  
r p in y  L ud o w e  i bez u a i  
p rz e d s ta w ic ie li pow ażne ] części 
N iem iec — p a r la m e n ta rz y s tó w
NRD.

O b ra d om  U n ii. k tó re  p o w n n y  
Ł —  cio aa i -

mię
na j

szego o d p rę ż e n ia  s y tu a c ji 
d z y n a ro d o w e j, tow arzyszĄ  
lepsze życze n ia  w s -y s tk ic h , k to  
rz y  szczerze  p ra g n ą  trw a ł 
p o k o ju  na św ie c ia .

H. KAWKA

P o ls k i — je. 19 — „M ie s ią c  
na w s i“  K a m e ra ln y  — g. 19 — 
„D o m  k o b ie t“ . Estrada  (na 
W oliborzu) — g. 19.15 — „G o - 

1 dz.ien L itości“ .

KI NA
Moskwa — ..M aJy u c ie k i-  

t f ta le r “  — Ä 14. 15, 18, 20. P raha  
$ 1  AlcelZ B" -  *. 14. ..Losy
• to b  e t " - * .  18. 18, 20. P a lla d iu m
* 1  MaclSvja" -  s. H. 16- 1». 

20. "P rzyJasA  -  „L u n a  nad

fa 30* ^ 0^07 Mto<U Gw'ardla -

Riask — „Z d o b y c le  B-
. 'e a h T ' -  (  1*. 16' 18' J°'

1 MaJ -  ..Achtung Banditen"
— g- 14, ,16

18 20. P o lo n ia  —

i Mît«; h V r " .
I  nie" „J u trz e n k a “  -

I  Ck I i e fa S i  -  „A c h tu n g  B an - 
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ło bez Chin byłoby w  ogóle nic 
do pomyślenia.

Ci, k tó rz y  w N o w y m  J o rku  n ie  
chcą uznać C h iń s k ie j R e p u b l ik i  
L u d o w e j — ro z m a w ia ją  z n i*  "  
G enew ie . C h in y  — za kończy ł m ó w ­
ca — p o w in n y  znaleźć się m ięd zy  
nam i.

Na rzec/, przyjęcia  Chin Lu ­
dowych do U n ii w ypow iedz ie li 
się przedstawiciele szeregu k ra ­
jów1 zarówno ze Wschodu, jak  I 
z Zachodu. Poruszyła tę sprawę 
m. in. posłanka do parlamentu 
fińskiego, b. m in is ter H ertta 
Kuuslnen.
Członek węgierskie j gfu-py 

parlam entarnej M olnar oświet­
l i ł  naukowe i polityczne pod­
stawy współistnienia.

Delegat A ng lii Longden, na­
wołując do pokojowego współ­
istnienia, w yraz ił jednocześnie 
pogląd, że NATO i po lityka „z 
pozycji s iły " uwarunkowały od­
prężenie w sytuacji międzyna­
rodowej. Oskarżył on Z S R R . że 
podważa gospodarkę kra jów  
występujących przeciwko ide­
o log ii radzieckiej. . W antyra­
dzieckim  duchu utrzymane by­
ło również, przemówienie dele­
gata A us trii, Krausa.

Przedstawiciel T urc ji, M art 
oświadczył, że pokojowe współ­
istnienie możliwie jest jedynie 
w  ty m wypadku, jeśli obie stro­
ny okażą dobrą wolę. FotęP“  
on metodę „z im nej w o jny“  w 
stosunkach .  „ .
1 oświadczył, że pokojowe

k o w y  --------- ------- » , .
ny  __ p o w ie d z ia ł — p o w in n y  nyż 
cz łon k ie m  O N Z  1 c z ło n k ie m  naszej 
UiiH.

\V dyskusji wzię li również u- 
d7,iał przedstawiciele: Czecho­
słowacji, N iem ieckie j Republi­
k i federa lne j 1 Ind ii.

H E LS IN K I. L I I-m cng, se­
kretarz generalny delegacji 
chińskiej ludowej grupy parla­
mentarnej na 44 sesję Unu 
M iędzyparlam entarnej, przesłał 
do prezesa U n ii M iędzyparla­
mentarnej Stansgate'» pismo, 
protestujące przeciwko decyzji 
Kom itetu Wykonawczego Unu, 
k tóry odrzucił oświadczenie 
chińskie j grupy parlam entarnej 
o-przy stąpieniu do Unit.

L i I-meng w  im ieniu delega­
c ji ch ińskie j na sesję składa 
ostry protest przeciwko tej de­
cyzji i domaga się od Rady’
U n ii M ię d z y p a r la m e n ta rn e j i
sesji Un ii, rew iz ji te j niesłusz­
nej uchwały.

Po­
za m in istrem  spraw zagranicz­
nych von Brentano do Moskwy 
udadzą się: sekretarz stanu 
Hallstein, ambasadorowie B lan- 
kenhorn i von Eckardt, k ie ­
row n ik  wydzia łu  politycznego 
bońskiego m in isterstw a spraw 
zagranicznych Grewe 1 k ie row ­
n ik  wydziału wschodniego boń­
skiego MSZ Braeutlgam. Jako 
przedstawiciele parlamentu
wyjadą do M oskwy: przewodni­
czący kom is ji zagranicznej 
Bundestagu — Kiesinger o- 
raz wiceprzewodniczący Carlo 
Schmid.

N ie  w y ja łn lo n o  Jeszcz» ostateez- 
n le  s p ra w y , czy A rte n a n e ro w i to ­
w a rzyszyć  będą p rzed s taw ic ie le  
poszczegó lnych p a r t i i  p o lity c z n y c h . 
D ecyz ja  w  te j « p raw ie  zapaść ma 
po rozm ow ach , Jak ie  A d enauer 
p rzep ro w ad z i w n a jb liż s z y m  czasie 
z p rz e d s ta w ic ie la m i ty c h  p a r t i i .

A d e na u e r uda  *1$ do M o skw y 
w raz  z częścią d e le g a c ji sam o lo ­
tem , n a to m ia s t w iększość d e le g ac ji 
uda się tam  sp e c ja ln y m  poc iąg iem .

Przemówienie 
premiera Edena

LONDYN. Prem ier 
ski Eden wygłosił 
w ien ie  w  Stoneleigh

b ry ty )- wydawało 
przemó- rokiem. 

Park “

się

Dalsza część.

m ożliwe przed 

przemówienia
(Warwiek)!" Nawiązując do kon- | Edena poświęcona była ocenie 
ferencji szefów czterech m o -| sytuacji wewnętrznej Angin.

c .

K&JUZQX I do ZSR R

carstw  w G.enewie mówca 
s tw ie rdz ił, że od czasu je j za­
kończenia po jaw iło  się mnó­
stw o komentarzy na tem at je j 
w yn ików . Komentarze te w za­
sadzie były pełne pochwał, nie­
które jednak zaw ierały k ry ty - 
kę.

Nie widzę — oświadczył pre­
m ier Eden — żadnych powo­
dów dla zajmowania krańco­
wych stanowisk. Konferencja 
genewska miała doniosłe zna­
czenie, ponieważ po raz p ierw ­
szy od zakończenia w o jny sze­
fow ie czterćch rządów spotkali 
się i uzgodnili program pracy 

między państwami j dalszego spotkania m inistrów  
' ’ spraw zagranicznych w  paź­

dziern iku  br. w  Genewie. Zo­
sta ły stworzone nowe m ożli­
wości 1 przyszłość wykaże, jak 
po tra fim y je wykorzystać.

Oczywiście pozostało do.ć 
dużo trudnych problemów. Ge­
newa nie rozwiązała ich i nie 
było  to je j celem, um ożliw iła 
natom iast ich przedyskutowa­
nie.

Jak wiadomo, w  sprawie Nie­
miec stanowiska nasze poważ­
nie się różnią — ciągną! da­
le j prem ier Eden, stwierdzając, 
że zdaniem rządu a n g  elskiego. 
bezpieczeństwo w Europie

Minister spraw zagr.

K a n a d y

w y j e d z i e

wiaciał, z jaką serdecznością 
przyjaźnią podejmowała ludność 
polska niem ieckich delegatów, 
jeden ze słuchaczy przerwał:

— N l«  m ogę w>bl« w y o b r*x ić  
te j  »erciecŁnośei P o la kó w  w obec 
N ie m có w . P rzecież ludność p o l­
a k* ¿am xta  ty le  c ie rp ie ń  t  b y ł*  
p rzez n ie m ie c k i faszyzm  ta k  po­
n ie w ie ra n a  i te rro ry z o w a n a . A l ­
fre d  o d p o w ie d z ia ł

— M ta łe m  m ożność ze tknąć «Ię 
*  P o la k a m i, k tó rz y  zos ta li przez 
faszyzm  w trą c e n i do obozów  ko n ­
c e n tra c y jn y c h . N ie k tó rz y  z n ic i; 
p o k a z y w a li m l w yp a lo n e  n *  c ie ­
le n u m e ry . L u d z ie  c i je d n a k  n ie  
o dczuw a ją , n ienaw iść* rio postępo­
w ych , p o k ó j m iłu ją c y c h  N iem ców , 
o d ró ż n ia ją  na ró d  n ie m ie c k i od 
n ie m ie ck ie g o  faszyzm u. W ie lu  lu ­
dzi p o z d ra w ia ło  m n ie  serdecznie 
i z ro zm ów  ty c h  w y n ik a ło  w  spo­
sób o c z y w is ty , że P o lscy  pragna 
z n o w y m i N ie m c a m i żyć  w  p rz y ­
ja ź n i.

Pewien m łody robotnik 
stwierdzi? po zakończeniu tego 
ciekawego wieczoru.

— Słyszałem dotąd w iele | 
k łam stw  o nowej Polsce. Dziś 
mówdl z nam i człowiek, k tó ry  
tam był. Na nas, robotnikach 
w  pierwszym  rzędzie spoczywa 
zadanie zbudowania pokojo­
wych, demokratycznych N ie­
miec. Nie chcę jeszcze jednej 
w^ojny między Niemcami a Pol­
ską. poświęcę wszystkie swe si­
ły  walce o to aby. dn ta k ie j w o j­
ny nigdy nie doszło.

Telefonem z Pragi:
■JU2 nazajutrz po powrocie 
”  młodzieży czechosłowackiej 

z Warszawy odbyły się spotkania 
pofestiwalowe w  Pradze, B ra­
tysław ie 1 Ostrawie.

Na zebraniach kół CSM, na 
wieczornicach, podczas licznych 
rozmów pryw atnych delegaci 
nasi opowiadają o warszaw­
skim Festiwalu, podkreślając, 
że młodzież całego świata, re­
prezentowana prze;: swych de­
legatów w  Warszawie, w yka­
zała swą jedność w  obronie 
pokoju i gorące dążenie do 
u trw a len ia  przyjaźni między 
narodami.

F ilm  czechosłowacki przygo­
towuje długometrażowy koloro­
w y reportaż z Festiwalu. W ca­
łe j Czechosłowacji z n iec ie rp li­
wością oczekuje się wejścia te ­
go film u  na ekrany.

W ub. niedzielę kopenhaski K o­
m itet Festiwalowy zorganizo­
wał wiec sprawozdawczy z Fe- 

\ stiwalu. Do parku, w którym  
przybyły tysią­

ce młodych 1 starszych m ie­
szkańców miasta. Zaw iesili­
śmy wiele międzynarodowych 
flag. na czołowym miejscu po­
w iewały sztandary SFMD, Da­
n ii i Polski.

M crrile Refmutten, student *
uniwersytetu w  Kopenhadze 
opowiadał o warunkach nauki 
i wypoczynku, jakie mają stu­
denci w  Polsce Ludowej.

Bent Ulenfeld. członek Związ- 
zku Duńskiej M łodzieży Chrze­
ścijańskiej m ów ił o spotkaniach 
z m łodym i po lskim i ka to lika ­
m i, o w izycie w  Spółdzielni 
W ydawniczej „P ax “ .

— W idziałem odbudowane 
pieczołowicie kościoły i spo­
ko jn ie  modlących się w  nich 
w iernych. Na ulicach w idzia łem  
księży i zakonnice, rozmawia­
łem z m łodym i ludźm i, którzy 
b ra li kościelne śluby, dawno 
już zniesione w  zachodnich 
państwach... Oszczerstwem jest 
tw ierdzenie, że w  Polsce ko ­
ściół jest prześladowany.

Hans Isenhof, pięknie opisał
spotkanie młodzieży k ra jów  
bałtyckich. K iedy powiedział, 
że na tym  zebraniu młodzież 
która reprezentowała wszyst­
kie kra je  nadbałtyckie, poprzy­
sięgła, że nigdy nie będzie 
przeciw sobie walczyć, tłum  
rozkołysał się, zagrzmiały ok la­
ski 1 ok rzyk i: Fred! Vanskap!

Telefonem i  Londynu:

Jugosłowiańska
delegacja gospodarcza 

w Leningradzie
MOSKW A. Przebywająca w  

Związku Radzieckim dele - 
gacja gospodarcza Federa­
cyjne j Ludowej R epub lik i Ju­
gosławii z wiceprezydentem 
Vukroanoviccm-Tenipo na cze­
le w  ciągu ostatnich dni pro­
wadziła w  M oskw ie rokowania 
gospodarcze.

28 bm. delegacja przybyła do
Leningradu. W ycieczka po m ie­
ście w yw arła  na członkach de­
legacji głębokie wrażenie. Se­
kretarz m in isterstwa spraw za­
granicznych M. Bozię ośw iad­
czył, że ze szczególnym zain­
teresowaniem zwiedzał miasto, 
ponieważ każda jego ulica, 
każdy dom związany jest z h i­
storią rew o luc ji październiko­
wej, z powstaniem pierwszego, p rzy jm ow a li wieści', że nie

D  RYTY JS K I K om ite t Festi- 
wałow y zorganizował w  

ostatnich dniach pofestiwalo- 
meetingi w Londynie, 

Lancaster, L iverpool i w ie lu  
innych mniejszych miastach.

Na spotkania przyszło w ie le  
młodzieży, przyszli i starsi ro­
botnicy, przyszli członkowie 
Labour Party i zw iązków za­
wodowych.

W Essex, zorganizowany zo- 
s ał specjalny obóz pofestiwa-
lowy, w którym  odbyło się spo­
tkanie sprawozdawcze delega­
tów na Festiwal z młodzieżą an­
gielską.

Pn<1cr.«« te*-) •petlk ł.nJ« t s d t -
" * n o  de legatom  p y le n ia  na  te­
m a t o d b u d o w y  P o lsk i. p y ta n o  
ozy odb u d ow a  W a rsza w y n ie  
Je#t — .iak pi sra n le k tń re  gazety 
— ty lk o  p ropagandą, p y ta n o  e ry  
de legaci m o g li bez sk rę p o w a n ia  
poruszać sie po .m leśole. O e zyw j- 
ic ie , w śród  de lega tów  b y to  z po ­
w odu  ty c h  l im  podobnych  n a iw ­
n ych  za py ta ń  w ie le  śm iechu .

Spotkania sprawozdawcze *  
Festiwalu odbyły się również

Telefonem z Kopenhagi:
C1 DY rankiem  wysoki gira | 
x-T syren fabrycz-nych unosi się 

nad Kopenhagą, autobusy, 
tram w aje  1 row ery unoszą I na czołowych angielskich uczel- 
dziewczęta t chłopców, którzy nia eh: uniwersytetach w Cam- 
jeszcze tak niedawno byli w  t bridge, Newcastle, Edymburgu,
Warszawie, do ich miejsc pracy, j Cardiff.

Członkowie bryty jskiego K o­
m ite tu  Festiwalowego, ja k— Czy w id z ia łe ś  m io d z ie *  ra ­

dz iecką , p rzekaza łeś je j  nasze 
pozd ro w ie n ia ?  Czy masz adresy

?.°clóft0f  I f 1* " «  ° r >
również poszczególni delegaci

d a w a j, d aw a j 
p isać do n ich .

SF.ybkó, będziem y nizacje społeczne, aby opowie- 
dzieli o swych wrażeniach z
Warszawy.

Lesty Keye. delegat młodzle-
Do w ie lu  mych kolegów pod­

chodzili na ulicach n ieznajom i, ..
ludzie i w yp y tyw a li o Warsza- • Żv londyńskie j na Festiwal w y- 
wę. o Polskę, o atmosferę, jaka głosił już  14 sprawozdań w  
panowała na Festiwalu.
szczególną radością ludzie ci

Ze : różnych organizacjach związ-

nA dzień  30 « le rp n la  1935 r. 

(WTORKK)

P ro g ra m  I I  — na  f*U  5«? m

P ro g ra m  d n ia : 5.50, 15.05,
I W ia do m o śc i; 6.00. 5.00, 7.50.
I 14.00, 18.15, 21.30. 23,50.
! Od godz. 5.37 do 7.45 tra n s - 
i m ią ja  P r I,  7.45 P rze rw a , 13.10 

O rk ie s try  ro z ry w k o w e , 14.10 
R adziecka m u z y k a  ludow a, 

1 14.30 K o n c e r t p o p u la rn y , 15.10 
C u tw o r y  w io lon cze low e , 15.25 

M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.00 
Sceny z. ope r kom ipozyto róc  
rosy isk ieh , 17.00 „ f ia rn ią tk o “  
„n ó w . d la  dzleet, 17.30 Na 
w arszaw sk ie I fa l i.  18.00 M e lo ­
d ie  ludow e. 18.20 K o n c e rt K ra ­
k o w s k ie j O rk ie s try  i C-hóru 

M PR 19 00 M u zyka  i A k tu a ln o - 
JS tó i ' 19.25 „S o k ó ł w  m ieśc ie " 

poć. 19.35 P ieśni w  w y k . W an­
d y* W iłk o m irs k ie j,  20,09 „C h i­
r u r g "  s łuch , w g sz tu k i A. 
K o m ie jc z u k a . 21.50 M u zyka  ta ­
neczna. 22.20 „P e r ta "  ode. 

, opow  Johna S ta inbecka , 22.40 
Echa F e s tiw a lu , 23.50 M u zyka  
ro z ry w k o w a .

S zczegółowy p rog ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  | ś w ia t" .

P o lsk ie  Radio zastrzega ao- 
b ie  m o ż liw ość zm ian  w  pro- 
g ram ie .

LONDYN. Jak donosi a - 
genc.ja Reutera m inister 
spraw zagranicznych Kanady 
Lester Pearson podał do w ia­
domości, iż 30 września br. o- 
puszeza Kanadę udając się * 
w izytą do ZSRR, gdzie zabawi 
do 12 października.

Fsarson będzie pierwszym 
m inistrem  spraw zagranicznie 
państw zachodnich, który oo- 
wiedzi Związek Radziecki, 
ch w ili zakończenia drugiej w oj­
ny światowej.

NOWY JORK. Jak dono­
si korespondent agencji U n i­
ted Press, m in ister Pearson 
przemawiając na zebraniu 
członków klubu . mężczyzn i ko­
biet Kanady oświadczył, iż kon­
ferencja genewska szefów rzą­
dów czterech mocarstw

„p rz y c z y n iła  się (lo polepszenia 
s y tu a c ji m ię d z y n a ro d o w e j 1 do 
pow stan ia  a tm o s fe ry  w zajem nego 
z ro zum ie n ia  w stosunkach  m iędzy 
p a ń s tw a m i". . .

Pearson stw ierdził również. 
że w przyszłych rokowaniach 
ze Związkiem  Radzieckim

„p o w in n iś m y  (tzn . m ocars tw a  za­
chodn ie  — p rzvp . red.) ,w v.l»c

może być zapewnione dopóki : nego.
w świecie państwa socjalistycz-

Delegacja zwiedziła m. in.Niemcy są podzielone. Rząd
radziecki zajmuje odmienne j krążow n ik „A uro ra", 
stanowisko. Wszystko to może 
być przedyskutowane w  Gene­
wie. Jeśli jednak obie strony 
udadzą się do Genewy zdecydo­
wane szukać rozwiązania a 
takie  n iew ątp liw ie  są nasze in ­
tencje — to jestem pewien, że 
po tra fią  one zwęzić dzielące je 
rozbieżności. Jest to więcej niż

prawdą jest, iż na Wschodzie [ młodzieżowych, 
istn ie je „żelazna kurtyna ", że 
nieprawda jest, że w  krajach 
tych myślą o w o jn ie  przeciwko

ko w  zawodowych, komórkach 
Labour Party i organizacjach

HUMOR FRANCUSKI

R osjanom  nap rzec iw  lub  
d a le j" .

Jeszcze

Radzieckie
przygotowania

do wyprawy naAnlarklydę
MOSKW A. W ryskie j stoczni 

okrętowej przygotowywany jest 
obecnie do rejsu statek moto­
rowy „O b" o wyporności 12 600 
ton. na którym  wyruszy na A n­
tarktydę radziecka ekspedycja 
naukowa. Na statku urządzo­
nych zostanie 6 laboratoriów 
naukowo-badawczych oraz po­
mieszczenia dla samolotów I 
helikopterów, które wypo­
sażona będz.ie ekspedycja.

, ■

■¿'"O ’"jè V« y'ii 'yyj.

Setki n ieo fic ja lnych spotksń 
z delegatami, którzy pow rócili 
z. warszawskiego Festiwalu mają 
miejsce codziennie w  caiej A n­
g lii i Szkocji. Żaden bowiem 
z dotychczasowych Festiw a li 
nie wzbudził tak szerokiego 
zainteresowania w  moim k ra ju  
ja k  właśnie ostatni Festiwal 
warszawski. W związku z tvm  
B ry ty jsk i K om ite t Festiwalo­
wy przygotowuje broszurę o 
V Festiwalu, która wkró tce 
ukaże się w sprzedaży. Przeka­
że ona wrażenia i Idee nieza­
pomnianych warszawskich dni 
tym wszystkim  Anglikom , k tó­
rzy kochają pokój i przyjaźń.

t  B e r l i n *  nadawał: 
HANS GEORGES 

Z P r a g i  nadawa!: 
M IŁO SZ HO LI 

Z K o p e n h a g i  nadawał: 
BENT STURE  

Z L o n d y n u  nadawał: 
JERRY COEEN

R o * m o w y przeprowadził: 

ALEKSANDER K O M ITA U

^



Mówi
Kocerka:
Sportowcowi rzadko ¡i? 

zdarza być pewnym zwy­
cięstwa. T ym  jednak razem 
wierzyłem  — mało, byłem  
pewny, te wygram. O dniu  
tak im  marzyłem już dawno, 
pragnąłem całym sercem, 
aby na mistrzostwach Eu­
ropy pierwszy na mecie 
był wioślarz polski. Doko­
nałem tego, na w y n ik  cze­
kałem  przecież 31 lat. Przy­
znam, że jeszcze n igdy w 
życiu nie byłem w  tak re­
welacyjnej formie,  inna 
rzecz, że zapracowałem u- 
czcitoi« na nią...

(Dokończenie in  itr . 1)

L ig i piłkarskie
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Nasza dw ó jka  ze stern ik iem : 
S chw artzer —  Jagodziński, ster- j 
r i k  M ainka  zajęła w  fina le  o- i 
stanie, czwarte miejsce.

W alczyła ona do pół dystansu, 
ale opadła z s il i na fin iszu da­

ła się m inąć osadzie francusk ie j. 
W y n ik i  f in a łó w :
J e d y n k i: i)  K o c e rk a  (P o lska ) —

1.08.3, 2) T lu k a ło w  (ZSR R ) — 7,12,4, 
8) M esdak (H o la n d ia ) — 7.13,6, 4) 
K e l ly  ( USA) — 7,15.6.

d w ó jk i  ze s te rn ik ie m : ,1) S zw a jca ­
r ia  7.30,0; 2) F in la n d ia  — 7.32.0; 3) 

.» r a n d a  — 7.36.5; ♦) P o lska  — 7.40,8.
dv , l i i i  bez s te rn ik a :  1) ZSR R  — 

8,53, v, 2) B e lg ia  — 7.00,1, 3) A rg e n ty ­
n a  — 7.06,0. 4) W ło c h y  — 7.11,8.

c z w ó rk i ze s te rn ik ie m ; 1) A rg e n ­
ty n a  — 8.36,4, 2) S zw ec ja  — 6.40,0, 
3) F in la n d ia  — 8.46.3, 4) D a n ia  —
8.51.3.

c z w ó rk i bez s te rn ik a : i )  R um u n ia
— 6 29,2, 2) D a n ia  — 6.31,4, 3) F in ­
la n d ia  — 8.36,8, 6) J u g o s ła w ia  — 
8.39,8.

ó s e m k i; 1) ZS R R  — 5-59,7, 2) Szwe­
c ja  — 6.01,0. 3) N R F  — 6.03,1, 4) D a­
n ia  — 6.07.6-

d w ó jk i  p o d w ó jn e : 1) ZSRR —
8.43,1, 2) CSR — 6 45,8, 3) Jugos ław ia
— 6.47,9, 4) B e lg ia  — 6.58,7.

ŁÓDŹ. Jedenastka W łókn ia­
rza udowodniła, że całkowicie 
przygotowana jest do odparcia 
szturm u na pozycję przodowni­
ka tabeli. W łókniarz w ygrał 
dziś z gdańską Lechią 3:0 (1:0). 
W yn ik  spotkania goście mogą 
uważać za szczęśliwy. Wpraw­
dzie gdańszczanie, szczególnie

w  pierwszym  kwadransie me­
czu górowali nad gospodarza­
mi szybkością, n iem niej jed­
nak gra ich zespołu jako ca­
łości nie mogła wzbudzić za­
chwytu. Na tle  słabiej wyszko­
lonego przeciwnika, łodzianie 
w ypad li dobrze.

W A R S Z A W A . Piłkarze I zawady G arbarn ia  —  Fuch rc -
CW KS pokonali na w łasnym  zegrano jako  towarzyskie . Z w y- 
boisku po dość ciekawej grze ¡ciężyła drużyna krakow ska 7:2 
krakow ską G ward ię 2:0 (0:0). (3:1).

Chromik
poprawia rekord

na 2 km
ZABRZE. Na, centra lnych m i­

strzostwach ZS G órn ik  w  lek- ] 
koatletyce Chrom ik zgłosił pró­
bę pobicia rekordu św iata w 
biegu na 2.000 m. Próba nie j 
pow iodła się i C hrom ik uzyskał j
ty lk o  — 5.10,6. Czas ten 3 ^ n a k  1 spartakładaie Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  _  
jest nowym  rekordem Polski | r  u z y s k a li szereg b a rd zo  d o b ry c h  w y n ik ó w ,
leoszym O 2,8 sek. od dawnego, i N a idjęclu: W łasenko , k tó r y  na s p a rta k ia d z ie  L ,

św ia ta  w  b iegu  na 3 tys . n i. z p rzeszkodam i ^ *.

G wardię 2:0 (0:0). 
Obie b ram ki zdobył K e m p n y .  
Widzów ok. 15 tys.

Dopiero w  75 m inucie gry 
udało się napastnikom CWKS 
przełamać szczelną obronę go­
ści. Gwardziści nastawieni od 
pierwszego gw izdka na grę de­
fensywną pozostawili w  na­
padzie trzech zawodników ścią­
gając Gamaja i M ichela dis 
wzmocnienia pomocy. M ie li oni 
za zadanie dokładne krycie  Ko- 
wola i Brychczego. co im  się 
w zupełności przez długi czas 
udawało. Dopiero w 75 m in u ­
cie. kiedy zszedł z boiska kon­
tuzjowany środkowy obrońca 
G w ard ii — Dudek. Rrychczy i 
Kempny przeprowadzili szyb- 

, ki atak nieomal przez całe bui- 
; sko, Brychczy w ys taw i! ideał- 
i nie Kempnemu i ten zdobył 
: pierwszą bramkę. W 6 m inu t 
j później ten sam zaw odnik usta- 
; 1 i ł  w yn ik  spotkania, strzelając 

pewnie po m in ięciu obrony.
SOSNOWIEC. Stal odniosła 

i w pełni zasłużone zwycięstwo 
nad Kolejarzem  (Pozn.) 1:0. bę- 
dąc bardziej w yrów nanym  i le- 

; piej wyszkolonym  technicznie 
¡zespołem. Sosnowiczanie wy- 
1 s tąp ili bez. 4 czołowych zawod­
ników. Obok zdyskw a lifikow a­
nych Dziurow icza i Maslonia 
w drużynie zabrakło Poloczka 
i Majewskiego. Zwycięska 
bram ka padła w 12 m in. gry­
zę strzału Krężla, najlepszego 
zawodnika spotkania.

BYTO M . W  przebiegu gry 
, Polonia powinna była ten mecz 
i wygrać. M ia ła  po przerwie o l­

brzym ią przewagę i w iele sy­
tuacji, z których pow inny były 
paść bram ki. Napastnicy by-

Coppi podobnie jak  Robet 
nie odegrał w  wyścigu za­
wodowców żadnej rol i.  Na. 
zdjęciu: Wioch forsuje
wzniesienie w  czasie tego­
rocznego wyścigu dookoła 

Francji.

T A R C I,A

1) W łókn ia rz Łódź 19:9 20:12
2) G w a rd ia  W arszaw a 18:10 31:20
3) C W K S  W arszaw a 16:12 28:13
4) s ta l Sosnowiec 16:1? ,4:14
5) G w a rd ia  K ra k ó w  15:1.3 20:18
6) G a rb a rn ia  K ra k ó w  14:12 14:16
7) l  echia G d a ń sk  13:15 13:11
8) R uch C ho rzó w  12:14 1.2:18
9) P o len ta  B y to m  13U8 18:54

10) K o le i a r *  P oznań 11:17 13:17
tn  G w a rd ia  B ydgoszcz - l l ; ! 7  f>:is 
12) G durak R a d lin  9:19 ¡0:23

II liga
W ARSZAW A. K o le jna  nie­

dziela spotkań I I  l ig i przyn iosła 
k ilk a  niespodzianek, do k tórych 
należy porażka A K S  Chorzów 
na w łasnym  boisku z Naprzo­
dem L ip in y  0:2 o r a z  zwycięstwo 
ostatn iej w  tabe li T a rn o v ii z 
w a łbrzysk im  G órn ik iem  3:2.

A  oto pozostałe spotkania: 
CW KS K ra kó w  —  CWKS 

Bydgoszcz 4:2 (0:0)
G w ard ia  K ie lce —  G órn ik  

Bytom  1:0 (1:0)
Polonia Leszno —  Sparta 

W arszawa 1:2 (1:2)
B udow lan i Opole — Cracovia 

2:2
Mecz S ta l Gdańsk —• G órn ik  

Zabrze nie odby ł się z powodu 
n ieprzybycia G órnika.

W  rozgrywkach I I  lig i prowa­
dzi Cracovia przed Budow lany­
m i — Opole.

9  Czy  w le c i«  k to  na jT rcze t- 
n ie j r 07p o r?ąt p rz y g o to w a n ia  
do p iłk a rs k ic h  m is trz o s tw  
Św iata, k tó re  odbędą się w  
195r r. w  S z to kh o lm ie ?  J u t  
dz iś  n o w y  za rząd  C on federacao 
B ra s ile ira  de B esportos  (B ra ­
z y l i js k i  Z w ią z e k  P iłk a rs k i)  o- 
p ra c o w a ł szczegó łow y p lan  
p rz y g o to w a ń  do m is trz o s tw . 
B ra z y li jc z y ry ,  k tó rz y  ta k  b a r­
dzo l ic z y l i  na t y t u ł  w  B e rn ie  
n ie  m yś lą  z n iego  ta k  ła tw o  

z re zygn o w ać  w  S z to k h o lm ie . 
P o b ra n i?  re p re z e n ta c y jn e g o  
z r j-o o lii p o w ie rzo n o  s p e c ja ln y m  
se le k c jo n e ro m , k -ó rz y  będą 
m ie li u ła tw io n e  zadan ie  z« 
w zg lę d u  na to , l i  w iększość 
p iłk a rz y  r e k ru tu je  się z <yvorh  
o ś ro d k ó w : E lo  de Ja n e iro  I 

Sao P aolo. P ie rw s z y m  e tapem  
ty c h  p rz y g o to w a ń  i s p ra w d z ia ­
nem  u m ie ję tn o ś c i będzie  m ecz 
z W ę g ram i, k tó r y  m a zostać 
ro z e g ra n y  w  k w ie tn iu  1J»5$ r - 
na „N e p  S ta d io n ie “  w  B u d a ­
peszcie. a. J.

ęe B E R L IN . W  H ln te rz a r te n  
za koń czy ło  się w  n ie d z ie le  po ­
je d z e n ie  p rz e d s ta w ic ie li k o m i­
te tó w  o lim p ijs k ic h  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j 1 
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i F e d e ra l­
ne j. Na pos iedzen iu  p os ta no ­
w io n o  w y s ta w ić  w spó ln ą , ogó l- 
n o n ie m ie c k ą  re p re z e n ta c ję  na 
O lim p ia d ę  le tn ią  w  M e lb o u rn e  
i z im o w ą  wr ę o r i i n *  d Am pezzo.

NOWY JORK. T e n is iśc i 
A u s tra li i  o d z y s k a li p u c n a r  
D ay isa  p ro w a d z ą c  po d ru g im  
d n iu  m eczu  z USA 3:0. W  
g rz e  p o d w ó jn e j Hoad ! Ha r i ­
wier p o k o n a li T rą b  e r  ta i Se!- 
xasa  12:14, 6:4. 6:3, 3:6. 7:5.

SZTOKHOLM . W m eczu  
le k k o a tle ty c z n y m  NRF z w y ­
c ię ż y ła  .Szwecję 119:9.3 p k t. 
7, 20  k o n k u re n c i*  N ie m cy
w y g ra l i  13. w  ty m  w 8 o d ­
n ie ś li p o d w ó jn e  zw y c ię s tw a . 
W  d ru g im  d n iu  n a jle p sze  
w v n ik i  u z y s k a li:  W ill IN)
oszczep 77 m , L u n d b e rg  (Sz) 
— t.vczka 4.30. S c liade  (N) 
10.000 m — 29.41.8 i Bonah 
(N) 400 m p p l. 5 1 .9.

£& H E LS IN K I W m eczu  
p iłk a rs k im  S zw ec ja  p o ko n a ła  
F in la n d ię  3:0 ,(1 :0).

B ene fis  W ło ch ó w
w kolarskich mistrzostwach świata

Nieudany start Polaków 
O c k e r s  (Belgia)
wygrał wyścig zawodowców 

( T e l e f o n e m  s  R z y m u )

Szpaler? ludzi wyleg ły w  sobotę na kręte 1 strome u lic* 
Frascati, bv oglądać zmagania ubiegających się o ty tu ł w>‘  
strza świata 540 kolarzy — reprezentantów 23 kra jów .

Zawodnicy m ie li do przejechania dystans 188 km  i 
przebyć aż 3 okrążeń długości około 21 km  każde. Wyścig «* 
kończyło zaledwie 51 kolarzy a bezapelacyjne zwycięstwo oo 
nieśli AM osi zajm ując trzy pierwsze miejsca.
Próba do ja k ie j stanęli ko la-I pojechali także reprezentanci 

trudniejsza, że | NRD, którzy startu jąc w h* 
w czasie | osobowym składzie, z Schurena 

| na czele, w yco fa li się w kom­
plecie z wyścigu. Najlepszy * 
Czechdsłowaków . K ubr uplaso­
w a ł się dopiero na 33 miejscu.

★  (d)

rze, była tym  
wyścig odbywał się 
największego upału.

Godz. 13.00. Słońce praży nie­
m iłosiernie, nie ma wprost 
czym oddychać. Komu starczy 
s ił na pokonanie gigantycznej 
trasy, kto  w ytrzym a tro p ika l­
ny upał?

Zawodnicy ruszyli. Droga w ije  
się fantastycznym i serpentyna­
mi. M iejscam i trzeba stawać na 
pedały, ażeby sforsować strome 
wzniesienia. Szybko też bardziej 
przedsiębiorczy zawodnicy de­
cydują się na prowadzenie. Na­
si zawodnicy jadą początków«, 
w  czołowej grupie, ale trw a  to 
niedługo, bo oto Chwiendacz 
„łap ie  gumę“  i wycofu je się z 
wyścigu. Na drugim  okrążeniu 
w . czołówce, składającej się z 
15 kolarzy, z Polaków' jedzie te­
raz ty lk o  W ięckowski. Na 35 
km. Duńczyk Daaigard wsku­
tek defektu roweru traci cen­
ne m inuty ', i nie mając na j­
m niejszych szans na odrobienie 
czasu rezygnuje z dalszej w a l­
ki.

Uwaga wszystkich koncen tru­
je się nieomal wyłącznie na 
Włochach. Jadą oni bardzo spo­
ko jn ie  i — ja k  daje się zaob­
serwować — na razie badają 
skrupu la tn ie  siły  i możliwości 
swych przeciwników. Gdzieś 
około połowy czwartego okrą­
żenia

W yśc ig  szosow y f t l "  zaw o d o w có w  
na 'd ys ta ns ie  ¡93 k ra . (14 ok rążeń ) 
za koń czy) się z w y c ię s tw e m  B e lga  
O ekersa. k tó r y  p rz e je c h a ł trasę  w  
?, 43,2.9 godz. u z y s k u ją c  p rz e c ię tn ą  
ok . 33 k ra  na godz. Do w y ś c ig u  w y ­
s ta rto w a ło  65 k o la rz y .

Do 10 o k rą że n ia  w y ś c ig  p ro w a d z i­
ła  io-osobow a c z o łó w k a , w  k tó re j 
je c h a li rn. tn . w ło s i F o rn e ra  1 M e n - 
c in i.  F ra n c u z i, D e rr łg a d e  i R o llan d , 
B e lg  D e r ije k e , H iszp a n  R ob i e t i 
S zw a tca r B o v y . O ok . 5 m in . z, ty łu  
b y ła  następna g ru p a  z C op ii 1 L . 
B obetem . N a u  o k rą ż e n iu  w y c o fa ł 
się zesz ło roczny m is trz  św ia ta  B o ­
bo), a p rzed tem  z re zyg n o w a ł z Ja­
zdy d osko n a ły  W łoch  M a g n i. Na 
d w óch  o s ta tn ic h  o k rą ż e n ia c h  czo­
łó w k ę  doszło  k i lk u  k o la rz y  z na ­
s tę p n e j g ru p y , . w ś ró d  n ic h  B e lg  Oc­
ke rs, k tó r y  w y s u n ą ł się na czo ło  

z p rzew agą  ponad  1 m in . m iną» 
lin ię  m e ty .

W y n ik i:  ł )  O cke rs  B e lg ia  —  
8:43.29,2, 2) S ć łim itz  L u k s e m b u rg  —> 
o i.o i m in . z ty łu ,  3) .D e r ije k e  B e l­
g ia, 4) N a n c in i W io c h y  — o b a j o 
1.16 z ty łu .  5) J . I.anssens B e lg ia . 
6) A n q u e i.il F ra n c ja , 7) F o rn a ra  
W ło ch y . 8) G e m in ia n i F ra n c ja . 9) 
R o lla n d  F ra n c ja , 10> M o n f i W ło c h y .

Duńska  
skacze 182,5
B IA ŁY S T O K . W czasie roz-

ziłrysowuje się pierwsza igr yv/anych» w Olecku m istrzostw  
rewelacja, Bułgar Stojcew w y­
korzystu je ostre zakręty i tuż 
na początku dużego wzniesie­
nia decyduje się na samotną u-i 
cieczkę. Po przejechaniu k ilk u -

ZS Sparta Duńska-Krzesińska 
ustanow iła nowy rekord  Polski 
w skoku wzwyż w yn ik ie m  162,5 
cm.

Z pozostałych w y n ik ó w  na 
wyróżnien ie  zasługują: rzu t 
m łotem —Orch—33.89. rzut osz­
czepem — Radziwonowiez — 

m —  Pestkówna —•

Polscy motocykliści bez sukcesów 
na Grand Prix Czechosłowacji

ZSRR le k k o a tle c i ra dz ie ccy

k tó ry  należał również do Chro- j 
m ika.

F o lo  — C A F

BRNO. Ponad 100 m o tocyk li­
stów z A u s tra lii. A n g lii, P in ian- 

tomscy g ra li jednak bardzo j d i i, F ranc ji, Jugosław ii, Węgier, 
nerwowo i nie p o tra fili n a w e t!NRD, NRF, Polski, A u s tr ii,  Ru- 
strzelić dn pustej bram ki. rnu.nii, Szwecji, S zw a jca rii i 
Bramkarz G wardzistów  Stefa- CSR startow a ło  w  niedzielę w

wyścigach o w ie lką  nagrodę 
Czechosłowacji.

Kartki z historii europejskiego piłkarstwa (4)

Poziom piłki polskiej 
nie może zadowolić

W  trz e c h  p o p rz e d n ic h  a r ty k u ła c h  [o d p ow ied n ie g o  ze s ta w ia n ia  sk ład ó w  
s ta ra liś m y  się  o cen ić  p lłk a rs tw o  e- 1 g u b ie n iu  się w  szablonach  ta k ty -  
u ro p e js k ie  a n a  za koń cze n ie  posta - cznych, k tó re  n ie  zawsze pozosta ją  

v  J w  zgodzie z... rz e c z yw is to śc ią , t a -

K u c
10 km—2

niszyn obron ił k ilk a  strzałów 
z najb liższej odległości, a pozą 
tym  k lika  razy „w yręczyła“  go, 
poprzeczka względnie słupki. 
Gwardziści zapew nili sobie 
zwycięstwo do przerwy ze

Na okrężnej trasie pod Brnem 
zawodnicy m iel! do przejecha­
nia  9 okrążeń po 17,8 km . W 
poszczególnych konkurencjach

kow ski 12, a K oprow sk i i Dąb­
row sk i nie ukończy li wyścigu 
z powodu defektów  maszyny.

nastu k ilom etrów  Stojcew ma 
jedną m inutę przewagi nad czo­
łówką. Ucieczka w ydaje się 
być groźna. Pogoń za Bułgarem j 71 22, 800 
organizuje W ięckowski, i Wioch 12.13:5.•
Brun i. N iestety, Polak piąci za 
ten m anewr drogo. Opada co­
raz. bardziej z s ił i wyczerpany 
.samotną jazdą pozostaje w ty - j 
le Tu dochodzi go Hadasik, z,; BYDGOSZCZ, w  niedzielę 40 ty  
k tórym  W ięckowski jedzie te ra z  ‘ widzów oglądało doskonalą
razem. W dość znacznym odstę 
pie za nim i, w towarzystw ie ma

W  skrócie...

strzałów  Z ientary i H achorka.! zw ycięży li: 125 ccrn — Parus 
przy czym pierwsza bram ka CSR na „C Z “  — i . 32.23.3, 250 
padła z wyraźnego spalonego. ! ęcm — Kassner NRF na NSU —

P o lską?  , .......... ..............—.. j
N ie  ła tw o  na  to  dać o dp o w ie d ź . | k te m  Jest, Ze poz iom  w ie lu  d ru ż y n

■w iliśm y p y ta n ie : a co

B ra k  n a m  "w c ia ź  " je s z c z e  dos ta te cz - I w y ra ź n ie  się p o p ra w ił.  D ysponu  B ra k  n am  w c ią ż  1 0  _  ----------------( je m y  g raczam i o p ow a żn ych  u m ie -

M OS K W A . W  w ie lk ie j form ie 
znajduje się czołowy długodys­
tansowiec św iata W łodzim ierz 
Kuc. AA niedzielę na Spartakia­
dzie A rm ii Radzieckie j we 
Lw ow ie  przebiegł on 10.000 m 
w  29.06,2. Jest to drug i w yn ik  
na świecie na tym  dystansie i

^ ^ ‘ spotkanir^ęSż^- 1 e K a c b  ’ *  k a N s f t c T z a g a d -  nowy rekord ZSRR, lepszy
S li,  ‘ me rozTateWą “ tuacj. nlenle tkwl w tym. by umiano Je j rpUord„  A nu friew a  o 4,4 s

Jak w iadomo w  uh. tygodniu
n a ro d o w e  n ie  ro z ja ś n ia ją  - .
bez re s z ty . P ro g ra m  nasz b y ł  z o y j  
je d n o s ta jn y . W śród  p rz e c iw n ik ó w  
b ra k  n p . k ra jó w  p ó łn o c n y c h , * 
k tó r v m l p rzez  w ie le  la t  u t r z y m y  
•w aiism y s ta łe  k o n ta k ty .  N ie  m a m y  
w ię c  m ożności p rz e p ro w a d z e n ia  n a ­
w e t Jak ichś p o ś re d n ic h  Por61F " * . ;  
p o z w a la ją c y c h  u s ta lić  m n ie j w ię c e j 
p o z y c ję , k tó ra  p rz y p a d a  n a m  w ś ró a  
„ re s z ty “ , poza w y m ie n io n ą  J u l g ru  
pą  czo łow ą . S y tu a c ję  g m a tw a  Je5* '  
cze fa k t ,  iż  n p . z p iłk a rz a m i ra ­
d z ie c k im i u z y s k iw a liś m y , Jak d o ­
tychczas, dob re  a n a w e t sensacyj 
ne  w y n ik i .  B y ło  to  co p ra w d a  p rzeu  
ro k ie m  a od  tego  czasu w  p U k a r-  
s tw ie  naszych  w s c h o d n ic h  sąsiadów  
d o k o n a ły  się ba rdzo  is to tn e  p rze -

O b a w ia m y  się, te  w  o g ó ln e j k } * "

n a le życ ie  w y d o b y ć .

Po przerwie przy stanie 2:1 
(2:1) wypad Hachorka zakoń­
czył się zdobyciem trzeciej
bram ki, k tóra ostatecznie
przypieczętowała losy spotka­
nia.

BYDGOSZCZ. W meczu ■ p i ł­
karskim  o m istrzostwo I  lig i
G ward ia Bydgoszcz pokonała
G órn ik  Radlin — 2:1 (2:0).

KKAKO \A;. Wobec osłabienia 
drużyny śląskiej (czołowi je j za- 

0ą I wodnicy w yjecha li za granicę) 
sek.

mm

1.15.53.4. 350 ccm — Baltisberger 
N BF na NSU — 1.17.32.4, 300 
ccm
N orton ie  — 1.13.02.8.

Cam pbell uzyskał średnią szyb 
kość "131.5 km  na godz. i  usta­
now ił rekord trasy.

Polacy zaję li odległe, miejsca. 
W ka tego rii 230 ccm M a rko w ­
sk i b y ł 9, K oprow ski — 13, a 
Kanas nie ukończył wyścigu. 
W ka te go rii 500 ccm, Kanas za

Juniorzy
wyłonili mistrzów Polskiw

«

w  tenisie

d ru ż y n ę  szw edzką V a rg a rn a  &  
re w a n żo w ym  ż u ż lo w y m  S p^tka iy *
z bydgoską Gwardią. M ecz W  

‘r u d e r ó w  kręci ociężale K ró lak. «  zw^ ó
T e m p o  w y ś c ig u  z a c z y n a  w z r a -  i ,,v je d n y m  b ie g u  z w y c ię ż y li G w ą j-  

s ta ć . W  c z o łó w c e  z a c z y n a ją  * ę
pierwsze „rozrook i . Oto U u n - , ra meczUt m is tra o w ie  S z w e c ji s,o f . . . 

(uczestnik Wy

im o c n ił 

3 t l i

zakoń -W R O C LA W . W n iedzte lę
Campbell A us tra lia  na i bzyty *>« we , T,rocta'viA,.-taS-iSwńe 1 WvścigPiist.rzostw a P o ls k i ju m o .o \v , w k to - , g j- y w a  y. > śc ig

ry c h  s ta rto w a ło  70 za w o d n ik ó w . p re e (j  G ra s s i
T y tu ły  m is trz ó w  z d o b y li:

w grze p o je d y n c z e j d z ie w czą t 
F lH pów sia  (G w a rd ia  Poznań), 
w  g rze  p o je d y n c z e j c h ło p c ó w  
Z e n n rg  (G ó rn ik  s ta lin o g ró d ) , 
w  grze  p o d w ó jn e j c h ło p c ó w  N o w i­
c k i  — H e ld ry c h  (G w a rd ia  Poznan). 
w  grze  m ieszane j p a ra  F tU p ó w "»
N o w ic k i (G w a rd ia  P oznań)

I « UICLAU,
m a nd e r N ilsspn  z d o b y ła  maK>.y 
m a ln ą  ilośó  .— 30 p k t.

W A  R :iZ  A  W A . W a w *n o w  on y cn 
ro z g ry w k a c h  l ig i  h o k e ja  na tra w ie  
po z w y c ię s tw ie  nad  AŁ.S 9^? ' -
g ród 6:0 (1:0) S ta rt G n ieznb  u ra o . 
sw o ją  pozyc ję  p rz o d o w n ik a  “ g i.

W p o zo s ta łych  sp o tk a n ia c h  o 
S le m la n o w ic le  pokona? K o le .ia rza  
Poznań 2:1 (1:0). C W KS z w y c ię ż y ł 
W a rtę  Poznań l:o  (1:0). a S p a rta  

n iezno  w y g ra ła  z K o le ja rz e m  G n ie ­
zno 2:1 (2:1).

* Ł n ; 0 nnr «7hńgt wM-  i W A R S Z A W A . W e w z n o w io n y c h
teraz o  palmę p .e iw s z e n s  ; | ro z g ry w k a c h  l ig i p i łk i  w o d n e j prr.e- 
N c ij le p s z y m  z nich o k a z u je  się p ro w a d zo n ych  na p ły w a ln i C W K S  ^  
m ło d z iu t k i  R a n u t t i .  k t ó r y  p ie r - j  W arszaw ie  p onow ne  sukcesy o d n :^ -

c.zyk Andresen 
ścigu Pokoju) in ic ju je  kap ita l­
ną ucieczkę. Okazuje się, że 
świetnem u zryw ow i Ąndresena 
nie ma co pobłażać. Rozumieją 
to rioskonalć Włosi i już orga­
nizują planową pogoń. Do przo­
du wyrusza za uciekin ierem  
Grassi, a tuż za nim  R anutti i 
B run i. T rze j Włosi walczą

V,,>,,,a ,,a  n sp tp  i , i . _  i sra d ru ż y n a  p rz o d o a n lą a  ta ł) ... i 
W szy p f z y b v y  a n a  m e tę  l ■ v k tó ra  w yso ko  p o ko n a ła

ją ł 8 miejsce, Henek 11, M ar-
w grzę podwójne] d z ie w czą t Panda
— Fogr im a n  (K o le ja rz K ra k ó w ),

W
w ‘tym

czasie, B runi 5:37,51, 4) 
Steenselen — 5:38,13, 5) 
(Irland ia ) — 5:38.49, 6) C h ri­
stian (Austria) — 5:38,49. Po­
lacy nie odegrali w wyścigu 
żadnej ro li i zajęli m iejsca: Ha­
dasik — 48, W ięckowski — 49.

czasie 5 :36 ,00  j G w a rd ię  13:2 i S ta l ‘ s ta lin o g ró d  U }*- 
c a m v m  i Z p ozo s ta łych  d ru ż y n  na w y ró ż n ię -  

, r . , n |n le  za s łu g u je  n a jm ło d s z y  zespó ł p o - 
V d ' M on ii B y to m , k tó ry  n a w ią za ł y  

E llio t |C W K S  n a jb a rd z ie j w y ró w n a n ą  w a l­
kę  p rz e g ry w a ją c  w  n a jm n ie js z y m  
s to su n ku  0:5.

S Z C Z E C IN . Na je z io rz e  G łę bo k ie  
w  Szczecin ie  rozegrano  t r ó j  mecz 
ka ja ko w y^  w  k tó ry m  z w yc ię s tw o  
o d n ie ś li re p re ze n ta nc i Poznan ia  — 
132 p k t. p rzed  Szczecinom  — 118

K ró lak  51. Bardzo s ła b iu t k o 1 p k t. i  B ydgoszczą — 67 p k t.

W yd o być , znaczy toż n ie  za m yka ć  j ' p r z e b ie g ł  5.000 m  w  14.1:3,6 
stę s ta le  w  ty m  sam ym  k rę g u  do- : »
s ta te czn ie  Już zn an ych  n a z w is k , j
M ó w i się w p ra w d z ie  często 1 w ie - ----------------
le  o ko n ie czn ośc i szu kan ia  re ze rw , 
o n a ry b k u , a le  s łow a  n ie  idą  w  pa- ; 
rze z c z y n a m i. N ie  w id z im y  np., | 
by k to k o lw ie k  z o d p o w ie d z ia ln y c h  | 
z a in te re s o w a ł się b liż e j d ru g ą  lig ą . |
A  p rze c ie ż  s tw o rzo n o  Ją po to . by 
w z m o c n ić  zapiecze p ie rw s z e j naszej 
g ru p y . Jakoś  n ie  bardzo  chce nam  I 
się  w ie rz y ć , b y  w ś ró d  s tu k ilk u d z ie -  | 
s ię c iu  z a w o d n ik ó w  d ru g ie j l ig i  n ie  j 
m o żna  b v ło  zna leźć  k i lk u  p iłk a rz y , 
k tó rz y  b y  n a d a w a li się  p rz y n a j­
m n ie j do b a c z n ie js z e j o b s e rw a c ji w  
szeregach tz w . k a d ro w ic z ó w . N ie  
b y ło b y  te ż  m oże z u p e łn ie  _bez^sen- j

Czwarte miejsce
zapaśników
w  Jugosław ii

s y T ik a r j i * " 'n ie w y p ” dU b yś m y n a jle -  su p om yś le ć  o s tw o rz e n iu  re p re ze n - I 
S e j  a w  ża d n y m  w y p a d k u  n ie  o- ta c j i  d ru g ie j l ig i  p i łk a r s k ie j  i  w y  (Te!, w ł 
dcg ra U b yśm y te j  r o l i .  Jaka p rz y -  : p ró b o w a ć  Ją w  ja k im ś  s p o tk a n iu  : . r
n ad ”  nasze j re p re z e n ta c ji b e z p o - ,czy *  re p re z e n ta c ją  P e rw s z e j Hgt- 
ś re d n io  n rz e d  w S jn ą . D la  o rie n ta -S c z y  też n a w e t z p rz e c iw n .k ie m  za-b redn io  p r /e d  w o jn ą , 
c j i  p rz y p o m in a m y , że 
w ów czas ta k ie  zw yc ię s tw a

czy
m ie liś m y  g ra n ic z n y m , 

ja k  4:2 o s o b n y  ro z d z ia łWO tVCXrfl> j,,, j  a  V/3U1' ii,y I uj.u o iu i --- - ,
nad e k s tra k la s o w y m i W ę g ra m i, j Uni o ró \v . O d b y w a ją  się co 
w y g ra liś m y  w  W arszaw ie  z I r ia n -  ro z g ry w k i o m is trz o s tw o  P o ls k i, 3W yg ’ «uipui.r », ----------- ------ . , , H iŁ j i j n n  i v  iu»o,ą«v».......
d ią  6:0, J u g o s ła w ia  p rz e g ra ła  e lim i-  • ro k u  b ie żą cym  p rze p ro w a d zo n o  
n ac ję  0:4, był w s p a n ia ły  p o je d y n e k  n a w ę t k o n k u re n c ję  o „P u c h a r  
z B ra z y lią  w  S tra ssb u rgu  podczas p rz e g lą d u  S p o rto w e g o “  z i i  d z ia łe m  
m is trz o s tw  ś w ia ta , za ko jfrczony^zw y- re p re z e n ta c ji poszczegó lnych

l.). P rz y je m n ą  n iespo- 
s p o tk a n iu  j d z ia n k e  s p ra w ili  nam  nasi zapaś 

n lc y . k tó r z y  s ta r to w a li w  m ie j 
scow ośc i P u la  nad A d r ia ty k ie m  
w  tu r n ie ju  z a p a śn iczym  z u d z ia  
lem  8 d ru ż y n  k lu b o w y c h  6 k r a ­
jów . Zespó l p o ls k i, w y s tę p u ją c y  
pod  n azw ą  ZS . .G ó rn ik “  po k i lk u  
ce nn ych  zw y c ię s tw a c h  u p lasow a ł 
s ię  o s ta te c z n ie  na c z w a rty m  m ie j 
scu W o s ta tn im  s p o tka n iu  z d ru -  
¿vna S tu ttg a r tu  (N R F ) P o la cy  po-

s ta n o w i sp raw a

w o je -
c ięs tw e m  p o łu d n io w y c h  A m e ry k a - Te¿nak n ic  ^ ły s ie liś m y , by | UonaU s w y c h  p rrec furnU ców  w  ato

T A D E U S Z  M A L IS Z E W S K I

n ó w  po d o g ry w c e  5:«. Jest to  ty lk o  k to k o lw ie k  p 07:a b ezp o ś re dn im i 
•w yc inek, w  k tó ry m  n ie  z m ie ś c ili-  p iej< lin a n ij m ło d z ie ż y , za in te re so w a ł 
śm y bardzo  lic z n y c h  1 s ta łych  spot.- slę A  p r /e c leż ta m  w ła śn ie
k a ń  naszych  c z o ło w y c h  d ru ż y n  k lu -  Bznka(i n a le ty  ty c h . k tó rz y  uzu 
b o w v c h  z n a js i ln ie js z y m i zespo łam i |P e łn | ć m aj ą nasze szereg i re p re - 
k o n ty n e n tu , p rz y  czym  w  m e je a - zent ac y jn e  l d o p ro w a d z ić  je  do 
n y m  w y p a d k u  w y n ik i  b y ły  sensa- Up ra gp ionego  p oz io m u .

Cyw  ty m  m ie js c u  dobrze  będzie  j 
i tw ic r d z lć ,  że w ła śn ie  w  ty c h  w a l­
k a c h  z d o b ry m i i  n a jle p s z y m i p rze - . 
c lw n łk a m i k s z ta łto w a ły  się u m le ję t-  ( 
n ośc i i  s iła  p o lsk ie g o  p iłk a rs tw a . 
k tó re  n ie  zn a ło  w ów czas d łu g ie n  
zę run o w aA  i  n a w e t w  n a jśm ie lszych  
m a rz e n ia c h  n ie  p r re w id y  w ato  ta k  
w ie lk ie j  i lo ś c i d y p lo m o w a n y c h  s il 
in s t ru k to rs k ic h ,  J a k im i d ys p o n u .p - 
m y  w  obecne j c h w il i.  I

P o cżą tck  ro k u  bieżącego b y ł ob ie  , 
e u ją c y . P ie rw sze  ro z g ry w k i lig o w e  
zd a w a ły  się w ska zyw a ć  na  p o p ra w ę  | 
a  s p o tk a n ia  z d ru ż y n a m i z a g ra n i- j 
e z n y m l, k tó r y c h  b y ło  w ię c e j n iż  
za zw ycza j, z d a w a ły  się to  p o tw ie r ­
dzać. P ó ź n ie j p rz y s z e d ł t u r n ie j  n  
Ig rz y s k  S p o rto w y c h  M łod z ieży  •
P o ls k ie  p lłk a rs tw o  re p re ze n to w a n e  
b y ło  p rzez  d w ie  d ru ż y n y  — W a r­
szawę 1 S ta lin o g ró d . g ta lln o g ró d  
o d p a d ł w  e lim in a c ja c h , a w a rs z a ­
w a  ( re p re z e n ta c ja  P o ls k i) z a ję ła  w  
f in a le  m a rn e , bo z a le d w ie  trze c ie

B,Nh»Cn a le ż y  Jednak w  te j  c h w il i  
Już fe ro w a ć  osta tecznego w y ro k u .
N ie p o w o d ze n ia  naszych  d ru ż y n  re ­
p re z e n ta c y jn y c h  w y p ły w a ją  bow iem  
W w ie lk im  s to p n iu  ró w n ie ż  -

s u n k u  o > 3.
ż a ło w a ć  n a le ży , że Polacy- p rz y  

lo c h a li do  J u g o s ła w ii z Je dn o d n io ­
w y m  o pó źn ien iem , co spow odow a­
ło  że w  s p o tk a n iu  z A u s tr ią ,  k tó ­
re  w y p a d a ło  a k u r a t  na  ten d z leó . 
o d d a liś m y  2 p u n k ty  w a lk o w e re m  
d e c yd u ją ce  o trz e c im  m ie js c u , (o)

pisarzy okresu  R om antyzm u, 
w ydane  w  m asow ych n a k ła ­
dach. O bok w znow ień  p o ja w i 
się na pó łkach  ks ięga rsk ich  
b lis k o  70 m o n o g ra fii n a u ko ­
w ych  i lite ra c k ic h . Do n a j­
pow ażn ie jszych  zam ierzeń w y ­
daw n iczych  należy ju b ile u s z o ­
we w yd a n ie  dz ie ł Adam a 
M ick ie w icza . W a rto  p rzyp o m ­
nieć, że w  ciągu os ta tn ich  9 
la t n a k ła d y  dz ie ł M ick ie w icza  
p rze k ro czy ły  3,5 m ilio n a  e- 
gzem plarzy, a ..Pan Tadeusz 
ukaza ł się b lis k o  w  1-800 t y ­
siącach egzem plarzy.

kazywanie twórczości 1 życia 
M ickiew icza w  teatrach, w  l i­
tw orach naszych pisarzy, p la­
styków, kom pozytorów, na 
wystawach objazdowych i l i ­
cznych imprezach masowych 
organizowanych w  świetlicach, 
szkołach i  zakładach pracy..

Z niecierpliwością czekamy 
na prem iery trzech arcydzieł 
dram atu romantycznego:
„Dziadów“  M ickiew icza, „K o r­
diana“  Słowackiego i „N iebo- 
skiej Kom edii“  Krasińskiego, 
k tóre u jrzym y po raz p ie rw ­
szy po wojnie. Poza tym

n ie -1

Z A D A N IE  N r a

P ozyc ja  naszego dzis ie jszego 
za d a n i*  p ochodz i z p a r t i i  to ­
w a rz y s k ie j,  g ra n e j w  ko ńcu  
1919 r . w  Odessie przez A le -  
ch ln a  (b ia ły m i)  p rz e c iw  Szisz- 
ko. N ie  chcąc skazyw ać  swego 
hetm ana na pasyw ną ro lę  
„ b lo k le ra "  p lo n a  „ a "  za g ra ły  
czarne 1... H Ci. Czy b y ło  to  
dob re  posunięcie?

D Y B Y  ktoś chciał 
dowiedzieć sią coś 
niecoś o przebiegu 
Roku M ic k ie w i­
czowskiego n a j­
m nie j pomogłaby 

mu w  tym  prasa. Zastanawia­
jące jest. dlaczego tygodn ik i l i ­
terackie i pisma codzienne tak  
mało in teresu ją się obchodem 
100 rocznicy śm ierci Adama 
M ickiew icza. A  przecież pod­
ję te  zostały liczne prace, k tó ­
re w najbliższych miesiącach 
przyniosą owocny plon.

Najpoważniejsze zadania 
przypad ły naukowcom. Szero­
k ie  grono uczonych prowadzi 
pod k ie runk iem  Polskie j A - 
kadem ii Nauk intensywne 
prace mające na celu dokład­
ne zbadanie polskiego roman­
tyzm u i ruchów  narodowo­
wyzwoleńczych w  pierwszej 
połow ie X IX  w. w  okresie, 
k iedy ży ł i  tw o rzy ł M ickie-

To nie tylko miesiące 

laboratoryjnych przygotowań'

wieź- Prac« badawcze obej­
m u ją  nie ty lko  h is to rię  lite ra ­
tu ry , ale także ekonomią, po­
lity k ę  i  inne dziedziny w ie ­
dzy. Dzięki n im  lepie j pozna­
m y M ickiew icza jako czoło­
wego twórcę i  ideologa swo­
je j epoki. ’W yn ik i badań bę­
dą omawiane na konferenc­
jach naukowych, w  których 
udzia ł wezmą w yb itn i uczeni 
z całej Europy.

W  roku  bieżącym ukaże się 
ogółem 250 pozycji w ydaw n i­
czych poświęconych M ick ie ­
w iczow i i Romantyzmowi pol­
skiemu. Większość z nich sta­
nowić będą wznowienia dzieł 
po lskich i  obcych poetów i

A by uśw iadom ić sobie o- 
gromną wym owę tych liczb, 
wystarczy powiedzieć, że gdy­
by z ka rtek dzieł poety w y ­
danych w  tym  czasie uw ito  
papierową wstęgę, m ia łaby 
ona ponad 170 tys. km  d łu ­
gości i czterokro tn ie opasa 
łaby ku lę  ziemską. W żadnym 
zapewne k ra ju  na święcie nic 
było klasyka lite ra tu ry , k tó ry  
by doczekał się w k ró t­
k im  czasie podobnego rozpo­
wszechnienia swych dzieł.

A le  obchód Roku M ick ie w i­
czowskiego to nie ty lk o  dy­
skusje naukowe i  p lany w y­
dawnicze — to przede wszy­
stk im  czynne, bezpośrednie ja -

tea try  w ystaw ia ją  szereg 
sztuk Słowackiego, Schillera, 
Hugo i  k ilk a  interesujących 
praprem ier współczesnych 
dram atów o M ickiew iczu.

W filharm oniach, całego k ra ­
ju  odbędzie się k ilkadzies ią t 
koncertów  m uzyk i rom antycz­
nej, opera krakowska i gdań­
ska przew idu ją  wystaw ienie 
„Ś w itez iank i“  1 „Konrada 
W allenroda“ . K raków  u jrz y  w 
listopadzie odbudowany po­
m n ik  poety, z,niszczony przez

plenum om awiające znaczenie 
M ickiew icza dla rozw oju li te ­
ra tu ry  narodowej. Spodziewa­
ny jest przyjazd w ie lu  na j- 
wybitnie.iszych pisarzy i pos­
tów  zagranicznych, którzy 
p racu ją  nad przekładem l i ­
tw orów  M ickiew icza na ich 
język ojczysty. Prawdopodob­
nie przyjadą do Warszawy ta­
cy m istrzow ie p ióra ja k  A ra ­
gon i  Pabio Neruda.

Interesujące w y n ik i przy­
niósł konkurs lite rack i o te­
matyce m ickiew iczowskie j. U- 
ja w n ił on szereg nowych ta­
lentów pisarskich oraz zgro­
m adził różnorodne m ateria ły , 

i które mogą być w}rkorzysta* 
j ne w  radio, prasie, w ydaw n i- 
I et.wach,' repertuarze tea tra l­

nym  i program ie im prez I św ietlicowych. Ogromne zna- 
jczenie dla dalszego rozw oju 
badań i szerszego popu laryzo­
wania twórczości i życia na- 

i szego wieszcza będzie m ia ło 
Muzeum M ickiew icza w  W ar- 

! szawie, k tó re  zostanie w ypo­
sażone w  bogate księgozbiory, 
a rch iw um  rękopisów oraz 
stałą ekspozycje wystawową

Rok M ick iew iczow ski to 
nie ty lk o  miesiące „labo ra to ­
ry jn y c h “ przygotowań. Rok 
ten jest okresem masowych 
imprez, jest sprawą całego 
narodu, działaczy k u ltu ra l­
nych, b ib lio teka rzy, nauczy­
cie li, k ie row n ikó w  św ietlic , 
młodzieży szkolnej, wreszcie 
szerokich rzesz odbiorców 
k u ltu ry , dla k tó rych  tw ó r­
czość M ickiew icza jest nie-

h itlerow ców ’, a w  Poznaniu zo- wyczerpanym  źródłem gł|bo-
stanie iczniesio-ny nowy pom­
n ik  M ickiewicza.

Zw iązek' L ite ra tó w  przygo­
tow u je w listopadzie uroczyste
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